N- 102. 


Kraków, Wtorek 5 Maja 1891. 


»Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 


We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. 
Prenumeratą wynosi: 


Pocztą w państwie austryackiem 

= o NIOMIGGKIA » «be 9 ao oy 4 UL 
„ „ » ‘do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego .. . 


Prenumeratę przyjmuje się tylko ed -go 


Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
Iasty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
nie zwraca się. 


do Administracyi Czasu w Krakowie. — 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie 


przyjmuje się. kękopismów nadsyłanyc 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Hirakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 


Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafika róg 

} Á z z 1 miesi Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 

| wa ca z na «warta: liry miestąe drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 et., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
24 złr. 6 zr- 2 złr. 50 ct. od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj- 

28 złr. T złe. 3 złr. mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu wyłącznie p. Da 

32 złr Sh siik rue des Saints-Pères 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 


do ostatniego dnia w miesiącu. 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 


A przesyłką pocztową w państwia 
Austrysekiem na Maj 


Od 1 M.ja do 30 Czerwca 1891. „po B= 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemiecki-m na Maj . . .... marek 6 


Od 1 Maja do 30 (z-rwca 1891. 5 


WĘG Prenumerata liczy się tylko 
cd pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady prośb, podań, 
skarg, rewersów, kwitów it. p., przez Dra A. 
Cinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 centów; Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory- 
sty polskiego, w 6 tomach, 2 złr. 50 et.; Lituanię 
Grottgera, 6 fototypij, 2'25 złr.; Wojna- Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
430 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 


w komplecie na ładnym papierze z portretem au- 
tora, z przesyłką 15:80 złr.; Nauka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 et.; 
Surzyński: Harfiarz, zbiór pieśni patryoty- 
cznych i narodowych na 4 głosy męskie, zamiast 
2 złr., tylko 1 złr. 50 et. 


EM 


Kraków 4 maja. 


Francya jest w przededniu wypadku niezmier- 
nej doniosłości, wagi stokroć większej, niż wszyst- 
kie wiecznie powtarzające się kwestye „koncen- 
tracyi republikańskiej,“ „prawicy konstytucyjnej," 
większej nawet, niż niedościgły tam prawie ideał 
„trwałości rządu.* Mówimy tu o sprawie taryfy 
cłowej, stojącej obecnie na porządku dziennym 
dyskusyi w opinii publicznej, prasie i parlamen- 
cie. Zobaczymy później, że kwestya ta tylko tre- 
ścią swoją jest czysto ekonomiczną — w konse- 
kwencyach swych i skutkach jest wybitnie i głę- 
hoko sprawą polityczną francuską. À że polityka 
francussa 2d r. 1870 więcej jeszcze niż przedtem 
wywiera wpływu na kszianowanie się polityczne 
Europy środkowej i wschodniej, jak o tem dobitnie 
świadczy i trójprzymierze i stosunek jego do Ro- 
syi, nie więc dziwnego, że taryfa cłowa francuska 
ma dla nas aktualność i interes wyższy, niż efek- 
 towniejsze i dramatyczniejsze może, ale, zwykle 
jednodniowe znaczenie przedstawiające zajścia dy- 
plomatyczne, choćby nawet w prochowni europej. 
skiej... na Bałkanie. 

Zmane jest stanowisko, jakie w tej sprawie za- 
jęła parlamentarna komisya cłowa francuska — 
wystarczy wymienić nazwisko autora projektu 
taryfy p. Mćline, aby zdać sobie jasno sprawę 
z kierunku ekonomicznego, w którym chce popro- 
wadzić rzeczpospolitą na drodze bandlowo-polity- 
cznej. I rzeczywiście, projekt jego taryfy jest może 
najskrajniejszem, najbezwzględniejszem, ale i naj- 
ciaśniejszem wcieleniem idei protekcyonizmu sans 
phrase, protekcyonizmu, który niczego nie prote- 
guje, a tylko rwie i niszczy wszelkie węzły, łą- 
czące jedno społeczeństwo z resztą cywilizowanego 
świata. Chińszczyzna, grasująca w umeblowaniu 
domu francuskiego, przeniesiona do międzynaro 
dowych stosunków ekonomicznych, oto, jak najle- 
piej możnaby scharakteryzować tę rewolucyę re- 
akcyi i barbarzyństwa, której hasła brzmią pod 
koniec najwięcej postępowego ze stuleci, w stolicy 
najwięcej cywilizowanego ze społeczeństw. 

Projektowana taryfa podnosząc prawie wszystkie 


cła do tej wysokośsi, w której przestają być 
a stają się prohibicyjnemi, nie uwzglę- | 


ochronnemi, 


ani bilansu francuskiego handlu przywozowego i 
wywozowego, nie uwzględnia jednem słowem ża- 


dnego z tych warunków, które są jedynie rozsą- 
dną podstawą i wskazaniem w normowaniu han- 


dlowej polityki państwowej. 


Doktrynerstwo ciasne i, jak każde doktryner- 
stwo, zaciekłe, upozorowane tylko zupełnie źle 
pojętymi względami na rolnictwo francuskie, to 


jedyne wytłumaczenie potwornego projektu p. Mé- 
line i towarzyszy. Najwyższe możliwe, a raczej 
niemożliwe już cła nakłada n. p. projekt na ga- 


tunki przędzy, których Francya wcale nie produ- 


kuje, na maszyny, których nigdy nie wyrabiała; 


masę drzewną przygniata dzisiaj cłem, ratując się 
nadzieją, że to cło wywoła silniejsze zalesienie 


kraju, którego skutki wystąpią.... za lat pięć 
dziesiąt! Krzyki zgrozy, podniesione przez fabry- 
kantów w Paryżu, Lyonie, Reims i Saint-Etienne 
nie robią najmniejszego wrażenia na ludziach, 
którzy przecież własnemi oczyma patrzyli, ale 
zdaje się nie widzieli, jak wskutek podwyższenia 
cła od kukurudzy, bankrutowały, jedna po dru- 
giej, największe dystylarnie w Bordeaux i Mar- 
sylii. A przecież to cło uchwalono tylko dla zró- 
s zag położenia różnych produkcyj między 
sobą. 

Eksport francuski wynosi dziś potężną cyfrę 
3'/ miliarda franków. Cóż się stanie z tym wy 
wozem , jeśli przez zamknięcie granicy producent 
francuski będzie musiał szukać i nie znajdzie 
odrazu wszystkich elementów fabrykacyi we wła- 
snym kraju? Cóż się stanie zwłaszcza wtedy, 
kiedy reszta Europy na francuską taryfę cłową 
wymownie odpowie polityką represyi ekonomi- 
cznej ? 

Zamiast ograniczyć się do korzystnego dla Fran- 
cyi poprawienia, do wypełnienia luk w istnieją- 
cych traktatach handlowych, komisya burzy wszy- 
stko, zrywa wszelkie stosunki z resztą świata. 

Rezultatem praktycznym tej polityki jest w pier- 
wszej linii zabicie przemysłu, a w dalszem na- 
stępstwie zrujnowanie rolnictwa przez podkopanie 
zdolności zakupna u ludności miejskiej. Polityka 
to zresztą bardzo niebezpieczna dla dzisiejszej 
większości parlamentarnej. Nie trzeba zapominać, 
że najwięcej nią dotknięci konsumenci, to przecie 
wyborcy; że dziś już właściciele fabryk spirytusu, 
uprzedzając cios, przechodzą do ataku i zamykają 
fabryki; na bruku zostają setki robotników — zno- 
wu wyborców. To na wewnątrz. a ian, 

A na zewnątrz polityka to jeszcze nieostrożniej- 
sza. Nie liczy się ona z faktem, nadającym pię- 
tno dzisiejszej handlowo-politycznej taktyce całego 
ówiata, która polega na tworzenm unii celnych. 
na grupowaniu jednostek państwowych na wspól- 
nej ekonomicznej podstawie. Żadne społeczeństwo 
polityczne zorganizowane dzisiaj sobie samo nie 
wystarcza: każde potrzebuje gospodarczej pomocy 
innych społeczeństw, dostarczających mu w za- 
mian za płody surowe, produktów przemysłu, lub na 
odwrót. 

Stany Zjednoczone zawierają taki układ wzaje- 
mny z Brazylią, połączone ze sobą zawrą dalsze 
traktaty z Kubą, Kanadą, Ameryką środkową i 
południową ; powstaje związek ekonomiczny, obej 
mujący czwartą część ziemi i 100 milionów lu- 
dzi. Niemcy łączą się z Austryą: zjednoczone, trak. 
tują z Belgią, Szwajcaryą, Włochami i Serbią. 
I taką chwilę uważają protekcyoniści francuscy — 
lucus a non lucendo, skoro to nie protekcya, ale 
ruina — za stosowną do robienia swoich ekspery 
mentów teoretycznych, eksperymentów, które zre 
sztą mogą podkopać nawet samą, tak popularną 
w tej chwili, teoryę protekcyonistyczną i w dro 
dze całkiem naturalnego odruchu sprowadzić znów 
epokę wolnego handlu. A przecież polityka trakta 
towa, to weale nie koniecznie pohtyka wolnego 
handlu; przeciwnie, w jej ramach pomieści się 


KRAKÓW 


W czasie Konstytucyi 3 maja [791 r. 


—— 


(Ciąg dalszy). 

O Konstytneyi dowiedział się Kraków z listu: 
delegowanych swoich z daty 4 maja, doposzących 
krótko: „w tym momencie powracamy z Zamku, 
gdzieśmy wraz z innymi, od miast delegowanymi, 
byli z podziękowaniem Najj. Panu za wczorajszą, 
tak szezęśliwie dokończoną konstytucyę... na przy- 
szłą pocztę obszerniej opiszemy, bośmy się dłago 
w Zamku zabawili, a poczta odchodzi.“ 1) 

Wiadomość ta doszła do Krakowa prawdopodo- 
bnie wieczorem dnia 6 maja, gdyż dwa dni zwy- 
kle szły listy z Warszawy do Krakowa, wysłane 
pocztą. 

Jaka radość tu zapanowała, jak nowinę tę z ust 
do ust podawano, jak i inne prywatne listy o 
szczęśliwem dziele krążyć z rąk do rąk musiały, 
poznamy z tego, że już następnego dnia (7 maja) 
dla zadokumentowania zbliżenia się stanu szla- 
checkiego do mieszcząńskiego , przybywali na ra- 
tusz krakowski: wojsko, szlachta, dygnitarze, ka- 
nonicy, aby zapisać się w księgę mieszczan kra- 
kowskich. 

Podobnie jak w Warszawie „po solwowaniu se- 
syi (5 maja) obaj marszałkowie sejmowi, senato- 
rowie zebrani, posłowie różnych województw, ar- 
bitrowie, wszystko to pociągnęło na ratusz, Ma- 
łachowski, Sapieha i wszyscy, co tam byli, po- 
dali deklaracyę, że z mocy prawa zapadłego 
przyjmują „miejskie.“ Ciżba, która się zebrała, 
tak ostąpiła ratusz i zalała korytarze, że niepo- 
dobna się było docisnąć, za każdym z osobna 


') Protok. koresp. 1. 1928. Owego obszerniejszego 
listu „na przyszłą pocztę* przez delegowanych przy- 
rzeczonego, niema w archiwum krakowskiem. 


z okien ratusza ogłaszano ludowi imię tego, który 
się podpisywał, każdemu wykrzykiwano : vivat !“ 2) 
Podobnie zupełnie działo się i w Krakowie, nie 
przez naśladownietwo, bo. jeszcze wtedy z War 
szawy wiadomość dojść nie mogła, lecz z tego 
samego popędu, upatrującego dobro Ojczyzny 
w zespolenia się obywateli. Pierwszy wpisał się 
w księgę mieszczan krakowskich jenerał Wodzi- 
cki ze swoimi oficerami, który prawdziwej miło- 
ści Ojczyzny dowiódł nietylko tym wpisem, lecz 
i później jako jeden z twórców powstania Kościusz- 
kowskiego i obrońca rodzinnej ziemi, ginący z bro- 
nią w ręku pod Szczekocinami. 

Wpis ten *) opiewa, jak następuje: 

„Działo się w ratuszu krakowskim dnia 7 mie- 
siąca maja Roku Pańskiego 1791. Na mocy Prawa 
za słodkiego panowania Naj. Stanisława Augusta 
króla Pol., szczęśliwie panującego na Sejmie Wal- 
nym pod konfederącyą złożonym przez Najjaśniej- 
sze Stany Rzeczypospolitej Polskiej dnia 18 mie- 
siąca kwietnia roku bież. 1791 pod tytułem Mia- 
sta nasze Król. Wolne w Państwach Rzeczypospo- 
litej ustanowionego, JW. Józef z Granowa Wo- 
dzicki, Generał-Major Szef Regimentu Pieszego 
J. Kr. Mości i Naj. Rzeczypospolitej w Krakowie 
konsystującego, kawaler orderu św. Stanisława, 
wraz z Wiel Wiel. tegoż Regimentu Officyerami, 
których podpisy następują, w Magrstracie miasta 
stoł. Krakowa obecnie stanąwszy, zażądał, aby do 
obywatelstwa tego miasta byli przypuszczeni 
i w księdze obywatelstwa umieszczeni, Magistrat 
obowiązek Prawa dopełniając, J. Wgo żądającego 


2) Pamiętniki J. D. Ochockiego. 

°) Mączeński w „Kościuszkowskich czasach“ wspo 
mina, że do tych wpisów otwarto nową ozdobną księ- 
gę. Prawdopodobnie zniszczyła ją Targowica, jak i 
wiele innych ksiąg z tego roku, z których tylko 
urywki szczęśliwie ocalały. Wpis Wodzickiego i na 
stępnych podaję według brulionu, zachowanego we 
fragmencie między Acta Of. Consul. Crac. ex 1791. 
1. 2615, 


CZAS 


dnia wcale ani dzisiejszego przemysłowego rodzajui 
stopnia rozwoju Franeyi, ani warunków produkcyi, 


wybornie zdrowy system ochronny. Mierząc w trak- 
taty handlowe, mogą więc protekcyoniści francuscy, 
przez wywołanie zbyt gwałtownej reakcyi, ugodzić 
śmiertelnie swoją własną teoryę. Oto, do czego 
prowadzi zaciekłe, ślepe, doktrynerskie trzymanie 
się formułek ekonomicznych! 

Zupełne odosobnienie Francyi, a w następstwie 
skazanie jej na rolę trzecięrzędnego państwa euro- 
pejskiego, takie powstać mogą polityczne skutki, 
jeśli większość Izby francuskiej pójdzie za głosem 
swej komisyi cłowej. Bo polityka „wolnej ręki,“ 
doprowadzona do absurdum, prowadzi z nieubła- 
ganą koniecznością do polityki „izolacyi,* a ta 
znów do polityki niemocy. Nietylko we Francyi 
warto się nad tem zastanowić! 

Zkąd we Francyi wzięła się ta tendencya skraj- 
nej wyłączności narodowej, nieograniczająca się 
zresztą do dziedziny zjawisk ekonomieznych, ale 
ogarniająca i politykę jej ogólną? zkąd powstał 
ten kierunek, pragnący zamknąć granice kraju 
dE obcego nietylko produktu, ale dla obcej myśli, 
dla obcego wogóle żywiołu? Jestto tem dziwniej- 
sze, że w historyi rola i kierunek Francyi były 
właśnie zawsze i szeroko ekspanzywne, tam za- 
wsze znajdowały przytułek i ztąmtąd naodwrót 
wychodziły wszystkie myśli i impulsy poruszające 
Europą. Zkąd dziś to hasło: hands of na grun- 
cie tak ogólnoludzkim jak Francya. Nie boimy 
się pomyłki, jeśli przypiszemy je wpływom i przy- 
kładom, przybyłym do Europy z zamorza, z kra- 
ju, który fenomalnym swym rozwojem i rozrostem 
ekonomicznym i politycznym zaimponował stare- 
mu światowi, zaimponował zwłaszcza wrażliwym 
duchom francuskim: mamy na myśli Stany Zje- 
dnoczone. Amerykanizm jest dzisiaj modą nad 
Sekwaną, modą przedewszystkiem w dziedzinie 
politycznej i ekonomicznej. Każda myśl rewizyi 
konstytucyi opiera się na wzorach amerykańskich, 
każdy zwrot w polityce finansowej, czy celnej 
Unii amerykańskiej, znajduje głośne echo w Izbie 
francuskiej. I to znów świadczy o doktrynerstwie 
polityków Francyi, świądezy o upadku zdrowego 
praktycznego zmysłu u narodu. Ale świadczy to 
zarazem o prawdzie dziwnej i dziś już dostate- 
cznie stwierdzonej: nigdzie szowinizm narodowy, 
nigdzie zasklepienie się w sobie, nigdzie nieuzna - 
wanie poza swojem społeczeństwem innego świata, 
nie wykwitają lepiej, niż na gruncie republikań- 
skim. Mniemana wyższość tej formy rządu upaja 
po prostu naród, który, patrząc na resztę świata, 
przykłada do oczu szkło teatralne.... odwrotną 
stroną. RZA 


Przegląd polityczny. 


Dyskusya adresowa w pełnej Izbie ma się roz- 
począć w piątek d. 8 b. m., a zakończy się we 
środę d. 13 b. m. przy pomocy posiedzeń wie- 
czornych. Dotychczas żaden projekt adresu nie 
ma stanowczej większości. Być przeto nawet mo- 
że, że i w głosowaniu ostatecznie żaden projekt 
nie przejdzie. Presse podnosi, iż byłby to fakt 
wprawdzie nieprzyjemny dla hr. Taafiego, ale nie 
stanowiłby żadnego niebezpieczeństwa, gdyż już 
uchwalony został jednomyślnie adres Izby panów. 
Izba poselska w razie mieuchwalenia żadnego a- 
dresu ograniczy się do tego, iż prezydyum lub 
deputacya wyrazi Cesarzowi hołd w imieniu Izby. 

Dowiadujemy się ze źródła wiarogodnego, pisze 
Dz. Poznański, iż Najdostojniejszy X. Biskup 
Dr Likowski mianowany został Arcybiskupem 
gnieźnieńsko-poznańskim. Nominacya urzędowa ma 
być ogłoszoną już w przyszłym tygodniu. Niektóre 
dzienniki niemieckie mniemają, iż wiadomość ta 
jest przedwczesną. 

Socyalistyczne święto 1 maja upłynęło spokoj- 
nie w całej Europie; pozbawione donioś!ejszego 


de fer 44); w Wiedniu 


mie wywołane zostały przez jednostki, a nie przez 
ogół. Bezwątpienia przyczyniła się do tego i kar- 
ność partyi socyalistycznej, której przywódcy pə- 
stanowili nie przekraczać prawnych granic; prze- 
dewszystkiem jednak ogólny porządek przypisać 
należy energicznym i stanowczym rozporządzeniom 
władz, które zdecydowane były postępować bez- 
względnie i przygotowały się na wszystkie ewen- 
tualności. 

Zdaje się być już rzeczą niewątpliwą, że car 
przybędzie w sierpniu do Berlina jako 
gość cesarza niemieckiego i zamieszka przez czas 
swojego pobytu na zamku Babelsberg. 

Książę Bismarck uzyskał przy wyborach 
ściślejszych w Geestemünde bardzo znaczną wię- 
kszość. W ostatnich dniach zwolennicy jego roz- 
winęli w całym okręgu nadzwyczaj gorliwą agi- 
tacyę; zręczni mowcy przybywali ze wszystkich 
stron Niemiec, żeby „pracować nad wyborcami 
prawdziwie po amerykańsku. Książę mógłby już 
w przyszłym tygodniu zająć miejsce w parlamen- 
cie, donoszą jednak z Berlina, że dopiero późną 
jesienią zamierza zrobić użytek ze swojego man- 
datu, ażeby wziąć udział w dyskusyi nad trakta- 
tami handlowemi. 

Dodać należy, iż książę przyjmował w sobotę 
u siebie deputacyę komitetu wyborczego narodo 
wo-liberalnego, której oświadczył, że przyjmuje 
wybór z wdzięcznością. Przyjmował też w tych 
dniach były kanclerz u siebie we Friedrichsruh 
Sidneya Whitmana, autora dzieła o cesarstwie 
niemieckiem. W rozmowie z nim oświadczył, że 
podana przez Figaro — a znana już ćzytelnikom 
naszym — rozmowa, jaką w r. 1868 miał mieć 
z księciem Napoleonem, jest prostym wymysłem. 
Przechodząc następnie do stosunku, w jakim Wło- 
chy zostają do mocarstw środkowej Europy, 0- 
świadczył, że uważa stałe należenie ich do trój- 
przymierza za nieodzowną konieczność. Być może, 
dodał on, że zbrojenie się Włoch było większem, 
niż tego rzeczywista wymaga potrzeba i możnaby 
je Ścieśnić, ale pozostanie Włoch w trójprzymie- 
rzu leży w ich własnym interesie. 

Na sobotniem posiedzeniu sejmu pruskiego miał 
kanclerz Caprivi krótką, ale bardzo ciekawą 
i ważną mowę o stosunku rządu do Pola 
ków. Przy obradach nad sprawozdaniem komisyi 
kolonizacyjnej zabrał głos X. Dr Jażdżewski i 
ubolewał nad ekonomiczną walką przeciwko lu- 
dności polskiej za pomocą ustawy kolonizacyjnej, 
przyczem właśnie objawia się także tendencya 
germanizacyi i dążność do protegowania koloni- 
stów protestanckich, Mowca zwrócił się ostatecznie 
do rządu z zapytaviem, czy obecnie po upadku 
Bismarcka zachowane jest jeszcze stanowisko 
z r. 1886. Caprivi odpowiadał w bardzo uprzej- 
mym tonie; oświadczył, że rząd nie jest wcale 
nieprzyjaźnie usposobiony względem Polaków i nie- 
ma wcale zamiaru protegowania wyznania prote- 
stanckiego w prowineyi poznańskiej. Ustawa ko- 
lonizacyjna nie powinna być zniesiona; nię za- 
szkodziła nie Polakom i liczba ich nietylko nie 
zmniejszyła się, lecz owszem powiększyła. Rząd 
pragnie uwzględnić życzenia Polaków, o ile na 
to pozwalają interesa państwa. Nie chcę draźnić 
starych ran, — mówił Caprivi — ale muszę zau- 
ważyć, że rząd nie może powrócić do polityki 
Fryderyka Wilhelma IV. Rząd poczynił Polakom 
ustępstwa w zakresie szkoły i Kościoła. Jeżeli ze 
strony Polaków wyrażone zostało życzenie zbliże- 
nia się do rządu i objawiło się w wystąpieniu 
Koła polskiego za pomnożeniem niemieckiej siły 
zbrojnej, jest to objaw pocieszający, ale i zadzi- 
wiający zarazem. Rząd chce okazać Polakom swo- 
ją przychylność, ale musi być ostrożny. Jeżeli 
Polacy postąpią naprzód na drodze pojednania, 
rząd i Niemcy prowiucyi poznańskiej niewątpli- 
wie pójdą za ich przykładem. Zasadniczy kieru- 
nek jednak nie może uledz zmianie. — Posłowie 
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liberal.) i Tiedemann bronili war- 
tości ustawy kolonizacyjnej i systemu germaniza- 
cyjnego; wolnomyślny Rickert nazwał ustawę po- 
litycznym błędem, ale zauważył, że niestósowną 
byłobą rzeczą natychmiast ją cofać. — P. Czar- 
liński oświadczył, że dopóty nie może być mowy 
o prawdziwem pojednaniu, dopóki istnieje ustawa 
kolonizacyjna z r. 1886, która ma na celu wyru- 
gowanie Polaków z ich siedzib za pomocą pie- 
niędzy państwa, a więc funduszów, do których 
przyczynili się sami Polscy. X. Dr Jażdżewski 
na uwagę Tiedemanna, że zezwolenie na prywa- 
tną naukę języka polskiego wywołało pomiędzy 
Niemcami zaniepokojenie, oświadczył: „Jeżeli już 
takie małe ustępstwo niepokoi Niemców, dowo- 
dzi tə właśnie, która strona jest nieprzejednana. 
Polacy są lojalnymi poddanymi. Ale jest rzeczą 
potworną żądać od nich, żeby się na całą przy- 
szłość wyrzekli nadziei odbudowania Polski.* 

Dyskusya w sprawie semickiej, rozpoczęta 
w sejmie pruskim we czwartek, nazajutrz 
ponownie została poruszoną przez barona Ham- 
mersteina, który interpelował ministra sprawiedli- 
wości Schellinga w sprawie hildesheimskiej, gdzie 
prezydent wyższego sądu krajowego zarządził po- 
stępowanie karne przeciwko referendarzom, którzy 
kolegę swojego, żyda, nie chcieli przypuścić do 
towarzystwa. Nadprokurator przeciwko swoim pod- 
władnym, którzy tak samo postąpili, nie poczynił 
kroków żadnych. Baron Hammerstein zapytywał 
przeto ministra, któremu z dwóch przyznaje ra- 
cyę: prezydentowi czy prokuratorowi? Minister 
oświadczył, że w zasadzie staje po stronie pierw- 
szego i potępia demonstracye antisemickie; refe- 
rendarze powinni zachowywać między sobą kole- 
żeński stosunek bez względu na różnicę wyznań. 
W poszczególnym wypadku jednak prezydent wi- 
nien był naprzód dokładnie zbadać przyczyny i 
pobudki, jakie przyczyniły się do postępowania 
niektórych pociągniętych do odpowiedzialności. 
W ożywionej dyskusyi brali udział także Stócker 
i Munckel. 

Również w parlamencie przed przejściem do 
porządku dziennego antisemita Liebermann von 
Sonnenburg złożył dłuższe oświadczenie, w któ- 
rem bronił się przeciwko zarzutom, podniesionym 
wczoraj przeciw niemu przez posła Mtincha. Miinch 
replikował i złożył na stole prezydyalnym szereg 
dokumentów, mających potwierdzać prawdę jego 
oskarżeń. 

We Francyi wzrasta opór przeciwko kierun- 
kowi cłowo ochronnemu, jaki przedstawia sprawo- 
zdanie komisyi cłowej, także zewnątrz Izby de- 
putowanych. Uwagę 
innemi memoryał francuskiej Izby handlowej w Lon- 
dres, wystosowany do członków Izby i Senatu, 
oraz do ministra handlu i rolnictwa, a krytyku- 
jący w sposób szezegółowy sprawozdanie komisyi. 

Najważniejszym obecnie wypadkiem na polu 
międzynarodowej polityki jest konflikt dyplo- 
matyczny między Rosyą a Turcyą, 0 za- 
trzymanie rosyjskiego statku „Kostroma* u wej- 
ścia do Bosforu; przebieg tego sporu podały już 
depesze. Statek „Kostroma“ płynął z Odesy 
przez Bosfor, Dardanele, kanał Suezki do Włady- 
wostoku i wiózł na swoim pokładzie kolonistów, 
robotników do budowy wschodnio-sybirskiej kolei, 
oraz kuryera cara Aleksandra. Niedawno zatrzy- 
mano w Bosforze i zrewidowano inny stątek ro- 
syjski, ponieważ władze tureckie miały uzasadnio- 
ne podejrzenie, że statek ów przewoził także broń 
i municyę. Wówczas Nelidow zażądał w osobnej 
nocie, wystosowanej do tureckiego ministra spraw 
zagranicznych odpowiednich wyjaśnień, a ponie- 
waż te, jakie w odpowiedzi udzielone zostały nie 
zadowoliły go zupełnie, wręczył Porcie drugą no- 
tę, zredagowaną w ostrym tonie. Zanim na tę re- 
plikę Nelidowa odpowiedziano, wydarzył się wy- 
padek z „Kostromą,* skutkiem którego kwestya 
sporna wchodzi w bardzo poważne stadyum. Jak 


wraz z Wielim. Wielm. tegoż Regimentu Officye- 
rami do uczynienia oświadczenia w tej osnowie: 
(rota) przypuścił, i w księdze obywatelstwa umie- 
ścił. Podpisy: Józef Wodzicki, Generał-Major; 
Adam August de Heppen, Putkownik; Franciszek 
Swiniarski, Podputkownik; Konstanty Luke *) 
Jan Kalk, majorowie ; Ludwik Przanowski, Anto- 
ni Pierściński Joachim Grzymała, Jan Junge, 
Jan Karol Gram, Stanisław Usielski 5) Wojciech 


de Margwart, Feliks Zaleski, Józef Wasilewski, 5) 


kapitanowie; Jan Folknut, Łukasz Biegański, 
Antoni Delpacy, Grzegorz Ropp, Jan Bukowski, 
Makary Kostkowski, Piotr Wasilewski, Jan Du- 
nin, porucznicy; Kazimierz Małachowski, Krzy- 
sztof Olszewski, Antoni Grotowski, Teodor Łęski, 
Franciszek Grabowski, Norbert Koźmiński, Jan 
Lipski, Wojciech - Mszanecki, Antoni Swięcicki, 
podporucznicy; Wincenty Miłaszewski, Antoni 
Hoffman, Ignacy K. Dembiński, Józef Lgocki, Ta- 
deusz Swinarski, Wincenty Sędzimir, Antoni Dem- 
bowski, Stanisław Gostkowski, chorążowie; Krzy- 
sztof Birnbaum, Rgmts. Chirurgus ; Josephus Ka- 
rasiewski, Batal. Chirurgus; Andrzej Aer, Unter- 
chtrurgus.* | 

Tegoż dnia wpisał się dalej: JWny Józef z Ja- 
nowic Chwalibóg, Wojski Większy województwa 
krak., orderu św. Stanisława kawaler. Póżniej- 
szych dni: Wielm. Jacek Kluszewski, starosta 
Brzegowski; Wielm. J. X. Józef Radwański, ka- 
nonik Łęczycki, J Wny Sebastyan Dembowski, ko- 
misarz cyw. woj. wojew. krak.; Wielm. Miko- 
łaj Antoni Le Baron de Verny-Geraud; Wielm. 
Antoni Łomiński, Podczaszy Dworu J. Kr. Mości; 
urodzony Kasper Meciszewski J. Kr. Mości se- 
kretarzj Walenty Słowikowski, dziedzic T'rzebi- 
sławie. 


roku. 


4) Odznaczył się chlubnie pod Racławicami 1794 |- 


Radość powszechna z zapisywania się takich 
dygnitarzy tak wszystkich zapaliła, że nawet mie- 
szczanie, niepotrzebujący, jako tacy, przyjęcia do 
obywatelstwa, rzucili się jakby na znak rozpoczę- 
cia nowej odtąd ery obywatelskiego życia do wpi- 
sywania w księgę, jak: szlach. Filip Lichocki, 
adwokat prawa magdeburskiego, Antoni Kosiński, 
pocztmajster, Walenty Zieliński, instygator it. p. 

Gdy się to zapisywanie mieszczan w księgę do- 
niosło do Warszawy, pisali delegowani krakow 
Scy: ..„równie to nas w podziwienie wprawuje, 
żeście W. Panowie Dobrodzieje pozwolili mieszcza- 
nom na nowo zapisywać się na miejskie, z czego 
się całą Warszawa śmieje i szydzi, bo podobnego 
nieuważnego kroku w całej Polsce żadne miasto 
nie zrobiło i właśnie żartują z mieszczan krakow- 
skich wszyscy, że tak rzeczy bez zastanowienia 
robią. Sposób opisany w prawie uczynienia za 
ręczenia przed Magistratem w zapisaniu się do 
przyjęcia obywatelstwa miejskiego jest to tylko 
dla szlachty, dystyngwowanych ustanowione, nie 
zaś dla dawnych mieszczan ”).* 

Magistrat tłómaczył się z tego, że taki był im- 
pet w zapisywaniu się, iż z zapału nikt o tem 
nie pomyślał. 

Wśród zadowolenia, jakiem konstytucya 3 maja 
wszystkich przejęła, pomyślano też o świetniej- 
szym, niż zwykle, obchodzie imienin królewskich, 
o czem Magistrat w liście z 7 maja do swych 
delegatów donosi: „z różnych koresponden- 
cyj dowiedzieliśmy się tu -o sławnej rewolucyi 
warszawskiej. Dziś u nas JMCi Pan Generał z ca- 
łym sztabem przyjął miejskie prawo i pan wojski 
Chwalibóg, jutro u nas będzie wielka festyna i 
illuminacye, które przyszłej poczty obszerniej opi- 
szemy.* 

Następnej poczty (11 maja) zaś tak dalej o tem 


1) Prot. koresp. z 1791, 1. 1928. W tem wyszy- 


5) Poległ z bronią w ręku w bitwie pod Szczeko | dzaniu Krakowa przez Warszawę przebija owa nie- 


cinami roku 1794, obok jenerała Wodzickiego. 
5) Odznaczył się w wojnie Kościuszkowskiej, 


chęć z powodu wyżej wzmiankowanego wstrzymania 
się Krakowa od udziału w Koalicyi Miast, 


p GAMA 
:w dzień św. Stanisława wielki sprawialiśmy fe- 


„Donosimy oraz WPanom, iż i my tu 


styn. Miasto całe, Sukiennice, wieża ratuszna, ob- 
wach, bardzo wspaniale illuminowane były, nie- 
mal dzień cały z armat bito, gości w ratuszu 
przyjmowano i pospólstwa miód po rogach mia- 
sta dawano; całej tej festy wspaniałej ciężko tu 
opisywać, obszerniejszy wyjdzie w Krakowie Dya- 
ryusz i opisanie tej illuminacyi.* 

Według invego listu (z dnia 24 maja) wyszedł 
rzeczywiście z druku dyaryusz tej uroczystości, 
„który komponował J. P. Żukowski, a drukiem 
zawiadywał J. P. Sztummer*, dyaryusza tego do- 
stać jednak nie mogłem, ale protokóły uchwał ma- 
gistrackich, ustanawiających program uroczystości, 
zawierają dokładne szczegóły ©), i tak: 

„Na fest św. Stanisława, lubo conclusum , aby 
illuminacya była w kamienicach, superadditum, 
aby nietylko wotywa solito more w kościele Ar- 
chipresbiteryalnym przy asystowaniu cechów ze 
świecami odprawiła się, ale też żeby illuminacya 
była wieczorem w Sukiennicach, cyfry Naj. Mo- 
narchy szczęśliwie panującego, tudzież J. W. i J. O. 
Marszałków sejmowych aby były adorowane, koło 
których mają być świece woskowe, a na lustrąch 
łojowe, kapela także wyborna ma być przybrana 
do Sukiennie, a względem dawania ognia podczas 
wotywy i wieczornego czasu rogatur JP. Prezy- 
dent, aby o to upraszał JMP. Generała.* 

„Dla uczynienia większego plauzu w dzień nie- 
dzielny św. Stanisława Magistrat z JM. Panami 
Starszymi postanawia, ażeby w wieczór w izbie 
magistratowej zastawiony był stół, cukiernia i cia- 
sta. JMP. Prezydent ma zaczynać zdrowiem Naj. 
Monarchy.“ 


8) Protokół sesyj. Magistr. 1791, l. 2015. 
- DR KLEMENS BĄKOWSKI. 
(Dokończenie nastąpi). 
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CZAS z Wtorku 5 Maja 1891. 


wiadomo, całym szeregiem uroczystych międzyna- 
rodowych układów zagwarantowano Turcyi prawo, 
według którego Bosfor i Dardanelle zamknięte są 
dla okrętów wojenvych i statków, służących na 
wojenne cele. Teraz domaga się Nelidow wolnego 
przejazdu dlą wszystkich statków, płynących pod 


rosyjską flagą handlową. Dla Tureyi jest to najwa 


żniejsza sprawa żywotna; gdyby żądaniom Neli- 
dowa stało się zadosyć, byt jej poprostu byłby 
zachwiany. Niewątpliwie Turcya uzyska w tym 
sporze poparcie niektórych mocarstw, a ta inter- 
wencya obca, o ile się zdaje, już nieunikniona, 
przyczyni się może raz przecież do rzucenia ja- 
kiegoś światła na ciemne i zawikłane stosunki bał- 


kańskiego półwyspu. 
W Rumunii przed rozpoczęciem posiedzeń 
Izby dokonana ma być rekonstrukcya gabinetu. 


Prezydentem ministrów ma zostać Lascar Catargiu ; 


jenerał Florescu obejmie prezydyum senatu. 


KĘ ZEL 


Trzeci maja. 


100-letnią rocznicę nadania konstytucyi 3 maja, 
to jest dzień wczorajszy, obchodził Kraków w świą- 
tecznej szacie, przy najpiękniejszej pogodzie. Mia 
sto przybrało się w chorągwie o barwach narodo- 
wych i barwach miasta t. j. czerwono-białe i bia- 
ło niebieskie. W oknach niektórych domów usta 
wiono transparenta, mianowicie w ulicy Grodzkiej, 
transparent przedstawiający Dekerta; w ul. Kar- 
melickiej herby Polski i datę 3 maja 1791; w ul. 
Wiślnej zaś wystawiono w oknie bardzo piękny 
motyw, bo obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
z napisem: „Królowo Polski, módl się za nami*. 
Mniejszych transparentów, których było kilkana- 
ście, nie wymieniamy. Z gmachów publicznych 
wymienić należy dekoracyę Magistratu, z którego 
powiewała chorągiew o barwach miasta, a przed 
wejściem głównem wielkie chorągwie. Bramę 
przybrano wieńcami zieleni, a wśród niej pomie 
szezono herb miasta, który wieczorem miał zapło- 
nąć światłem. Udekorowane wreszcie pomnik Rej- 
tana, stojący przy ulicy Basztowej, w wieńce i 
chorągwie naokół stojące; na kamieniu pamiątko 
wym w Rynku, gdzie Kościuszko przysięgał na- 
rodowi, złożono wielki wieniec z szarfami. Deko- 
racya miasta rozszerzyła się na przedmieścia, 
przybrał się świątecznie Kazimierz — najładniej 
wszakże udekorowaną była ulica Floryańska i 
Grodzka, bo olbrzymiemi sztandarami i dywanami, 
które również wywieszono z okien domów w in 
nych ulicach. 

Rano dnia wczorajszego odegrała pobudkę mu- 
zyka „Harmonii* po ulicach miasta; grającej mu- 
zyce towarzyszyło wiele młodzieży. 

Pięknym momentem dnia wczorajszego było uro- 
czyste nabożeństwo w kościele św. Anny, po któ- 
rem nastąpiło utworzenie w mieście naszem Brac- 
twa Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny, 
Królowej Korony Polskiej. Nabożeństwo, celebro 
wane przez proboszcza parafii X. kan. Bukow- 
skiego, rozpoczęło się o godz. 11 rano wśród ta- 
kich tłumów publiczności, jakich w kościele tym 
nie pamiętamy. Wszyscy ze skupieniem oczekiwa 
li kazania, które wypowiedział X. kanonik Pel- 
czar. Znakomity kaznodzieja zaczął od przedsta- 
wienia chwili, kiedy sejmujące stany pg = 
Konstytucyę, kiedy potem w kościele św. Jana 
śpiewano uroczyste 7e Deum. Ale niebawem spa- 
dły straszne na naród nieszczęścia. Wszakże jak 
tęcza była dla Noego obietnicą, że już potopów 
nie będzie, tak Najświętsza Marya Panna jest dla 
nas tęczą nadziei. Odmówił kaznodzieja piękną 
modlitwę do N. Maryi Panny i w następnej części 
swego kazania wykazał, ile to zjawisk dziejowych 
w naszej historyi, zjawisk pełnych chwały, jest 
związanych z imieniem Maryi. Takim faktem dzie- 
jowym jest obrona Jasnej Góry i zrzucenie jarzma 
szwedzkiego. Wdzięczny król Jan Kazimierz zło- 
żył wówczas uroczyste śluby, że będzie pamiętał 
o doli ładu, o jego podnoszeniu. O ślubach tych 
zapomniał naród; dopiero na śmiertelnej pościeli 
w Konstytucyi 3 maja uczynił im poniekąd zadość. 
Porywającemi słowy wypowiedział teraz kazno- 
dzieja ślubowanie, iź w czci dla N. Maryi Panny 
naród nie ustał i że do Bractwa zapisze się bez ró- 
żnicy stanów. W ostatniej części kazania wskazał 
kaznodzieja zadania Bractwa i jego potrzebę dla 
narodu; zadania dążące do podniesienia ludu wiej- 
skiego, upadającego rękodzielnictwa polskiego, do 
szerzenia miłości i wyrozumienia wzajemnego, do 
tego, by zapanowała in necessariis unitas, in dubiis 
libertas, in omnibus charitas. Wskazywał kazno- 
dzieja, ile do zrobienia jest na polu miłosierdzia 
chrześciańskiego — skupienia wszystkich Towa 
rzystw dobroczynnych w jedno wspólne ognisko, 
nie krępując bynajmniej ich autonomii; wykazywał, 
jak potrzebną jest opieka dla biednych wdów, 
sierót, dla terminatorów. Potrzebnem też podno- 
szenie wiary, szerzenie czci dla N. Maryi Panny, 
którą cała Polska była przejęta, począwszy od 
owej pieśni Bogarodzica, która rycerstwo wiodła 
na zwycięskie boje, a skończywszy na bractwach 
sodalisów Maryi, na okrzyku konfederatów, idą- 
cych w bój z hasłem: Jezus! Marya! Zachęcał 
mowca do jak najliczniejszego należenia do Brac- 
twa, które w stolicy kraju, Lwowie, tak pięknie 
się rozrasta. Zakończył kaznodzieja opowieścią 
o owym jeńcu polskim w tatarskiej niewoli, któ- 
rego Najśw. Panna z niewoli cudownie wypro- 
wadziła, tak że okowy z niego opadły i że stra- 
żnik jego Tatar uszedł z nim do Polski. Oby to 
było symbolem dla naszego narodu, jeżeli wytrwa 
w czci dla N. Panny. 

Wezwał też kaznodzieja do odmówienia pacie- 
rza za uciśnionych naszych braci. 

Po nabożeństwie wpisało się liczne grono osób 
do Bractwa. 

Z nabożeństw, w dniu wczorajszym odprawio- 
nych, wymienić należy także nabożeństwo w ko- 
ściele św. Mikołaja, dokąd przybył cały cech rze- 
źników i sprzymierzonych z nimi piekarzy. 

W dniu wczorajszym odprawiały się też uroczy- 
ste nabożeństwa w świątyniach izraelickich. O go- 
dzinie 10ej odprawiło się uroczyste nabożeństwo 
w starej synagodze przy ul. Miodowej. W nabo- 
żeństwie wzięła udział cała reprezentacya Zboru 
izraelickiego wraz z prezesem i wiceprezesem oraz 
wielu najpoważniejszych izraelitów. Wypowiedział 
mowę, zastosowaną do uroczystości, zastępca ra- 
bina Horowitz, w której wykazał wdzięczność ży- 
dów dla narodu polskiego za uchwalenie konsty- 
tucyi, orzekającej równouprawnienie, gdy w in- 
nych krajach Europy prześladowano żydów; tą 


'konstytncyą stanęła Polska na czele pochodu cy- 


wilizacyjnego. Zydzi wdzięczni za to żyją i żyć 
pragną w najściślejszej łączności z braćmi Polakami 
pod berłem ukochanego Monarchy. 


tora p. Fischera. 


dążyło na Mogiłę Kościuszki. 


obrazem. 


dzono na nie wiele włościan z okolic Krakowa; 


stawienia grała muzyka „Harmonii*. 


odbywały się wieczorki w tutejszych Stowarzy- 
szeniach. Szereg ich rozpoczął się w sobotę wie- 


„Sokół“; tu uroczystość zagaił Dr Asnyk, a od- 
czyt, zastosowany do okoliczności, wypowiedział 
Dr August Sokołowski. Częścią muzyczną wie- 
czorku zajął się p. dyrektor Barabasz. 

W niedzielę, to jest wczoraj wieczorek odbył 
się w sali Strzeleckiej; zagaił go Dr Weigel, od- 
czyt wypowiedział p. Danielak; częścią muzyczną 
zajmował się p. Dec. 

Z innych wieczorków uroczystych wymienić na 
leży wieczorek w lokalu Stowarzyszenia młodzie- 
ży rękodzielniczej pod opieką św. Józefa. Tu od- 
czyt wypowiedział prof. St. Kozłowski, a potem 
odbyły się produkcye muzyczne i wokalne na tle 
narodowem, w których wzięli udział tak zapro- 


zakończenie odegrano obrazek dramatyczny Szy- 
Wieczorek odbył się również w Towarzystwie dru- 


nionej sali śpiewał pięknie chór, a następnie ode- 
grali amatorzy Xenię, jednoaktowy dramat Urbań- 
skiego. Zaznaczyć wreszcie należy, że uroczysty 
wieczorek muzykalno- wokalny odbył się staraniem 
komitetu Izraelitów postępowych w Czytelni sta- 
rozakonnej młodzieży handlowej. Wieczorek zagaił 


nastąpiły produkcye muzyczne; wykonano utwory 
Chopina, Paderewskiego, Moniuszki, Kasprowicza. 
Odczyt wypowiedział Dr M. Pam. Na zakończe- 
nie odśpiewano „Boże coś Polskę“. 

Ze zmierzchem nastąpiła wczoraj wspaniała ilu 
minacya miasta. Najpiękniej oświetlony był Ma- 
gistrat. Tu herb miasta, złożony z płomieni gazo- 
wych, okolony był wieńcem świateł białych i czer- 
wonych, a nad niemi płonął napis: 3 Maja. Przed 
herbem miasta, jak dwie olbrzymie pochodnie 
płonęły wielkie płomienie odkręconych latarń ga- 
zowycb. Wspaniale też oświetlone były Sukien- 
nice. Wzdłuż nich z obu stron ustawione były 
wielkie urny na podstawach, oplecionych zielenią 
i w nich płonęła smoła. Linie arcbitektoniczne 
Sukiennic oświetlone były gazem. Od strony ulicy 
św. Jana pomieszczono jednę lampę elektryczną, 
rzucającą silne światło. 

Przed wieżami Maryackiemi płonął ogień rzym- 
ski i oświetlał fasadę kościoła. 

Około godziny 9, gdy portal i wieże kościoła 
Panny Maryi żarzyły się od różowych płomieni 
bengalskiego ognia, rozległy się nagle po całym 
Rynku głosy chóru „Lutni“ k akowskiej, która 
wykonawszy kilka utworów przed obrazem Ma 
tejki, ustawiła się następnie na balkonie Sukien- 
nie od strony ulicy św. Jana. Nekończące się 
oklaski olbrzymiego audytoryum odzywały się 
po ukończeniu każdego odśpiewanego utworu. Spie- 
wacy w końcu udali się na miejsce, gdzie Ko- 
ściuszko składał narodowi przysięgę, ażeby pie 
śnią uczcić również to wiekopomne zdarzenie. 
Jeżeli kiedy — to wczoraj zdobyła sobie „Lutnia* 
nietylko uznanie ale i serca całej ludności kra- 
kowskiej. 

Pięknie oświetlony był rondel Bramy Floryań- 
skiej i wreszcie sama brama. Na niej umieszczono 
transparent: około orła białego czytać można było 
„Królowo Korony polskiej módl się za 


Niepaohu wymienić wszystkich pięknie oświe- 
tlonych domów tak w mieście, jak na przedmie- 
ściach; zapisać wszakże należy, że iluminacya 
wypadła świetnie w całem tego słowa znaczeniu. 
Przypatrywały się jej, krążąc po mieście, olbrzy- 
mie tłumy, zajmujące w niektórych ulicach oby- 
dwa chodniki i gościńce, tak, że powozy z tru- 
dnością poruszać się mogły. > 

Iluminacya skończyła się późnym wieczorem. 

Przedstawiwszy przebieg całego dnia wczoraj- 
szego, musimy dodać, że gdzie wychodzą tłamy 
ludności na ulice, tam niewłaściwy wybryk za 
wsze zdarzyć się może. Zdarzyły się też takie 
wybryki, choć bardzo nielicznie, i wczoraj. Uwła- 
czają one zawsze powadze pamiątki, którą się 
chce obchodzić, a świadczą, że usposobienie w ca 
łej ludności poważne i szlachetne, u nie' tórych 
nie było godnem ani tego dnia, ani tego miasta. 


Lwów 3 maja. 

(X) Niezwykły ruch panował dziś od weze- 
snego rana na wszystkich ulicach naszego mia- 
sta, a zwłaszcza na ul. Trzeciego Maja, przybra- 
nej w uroczyste szaty. Całe miasto dekorowane 
jest festonami, kwiatami, rzeżbami, transparentami, 
dywanami i niezliczoną ilością chorągwi w bar- 
wach wszystkich województw dawnej Po'ski. Ulica 
Trzeciego maja wygląda istotnie wspaniale; po 
obu stronach na wysoki+h masztach umieszczono 
emblemata polskie i tarcze z napisami przypomi- 
nającemi konstytucyę, na szczytach zaś powie- 
wają flagi o barwach narodowych. Wszystkie do- 
my p'łożone przy ul. Trzeciego Maja udekoro- 
wane bardzo pięknie i gustownie, najpiękniej je- 
dnak przedstawia się łuk tryumtalny, ustawiony na 
wylocie ul. Trzeciego Maja przy wejściu do ogro- 
du Jezuieckiego. Łuk ten, widoczny od początku 
ulicy Trzeciego Maja, przyozdobiony został po 
bokach herbami Polski, Litwy i Rusi, a po nad 
temi umieszczono tarcze z herbami miasta Lwo- 
wa. Nad łukiem znajduje się duży orzeł z roz- 
piętemi skrzydłami. W samym łuku znajduje się 
piękny znacznych rozmiarów transparent, przed- 


Drugie nabożeństwo odbyło się o godzinie 12 
w zapełoionej świątyni izraelitów postępowych na 
Podbrzeziu. Rozpoczęło się modlitwą błagalną za 
dobro ojczyzny i psalmem Dawida, a potem ka- 
znodzieja Dr Landau miał mowę zakończoną sło- 
wy: Pobłogosław Panie Ojczyznie w dzień dzi- 
siejszy. Na końcu nabożeństwa odśpiewano pieśń: 
Boże coś Judę po świecie rozproszył. Podczas na- 
bożeństwa śpiewał chór pod kierownictwem kan- 


Dzień cały Krakowianie i wiele osób, przyby- 
łych do miasta, zwiedzało pamiątkowe świątynie 
i historyczne zabytki Krakowa, wiele też osób po- 
Lieznie zwiedzaną 
była wystawa w salach Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych. Tu siłą przyciągającą było naj- 
nowsze dzieło pędzla Matejki p. t. Ogłoszenie Kon- 
stytucyi 3 maja. Dla ludu wstęp na wystawę był 
bezpłatny ; przesunęło się też wiele sukman przed 


O godzinie w pół do 4ej po południu dawano 
w teatrze Kościuszkę pod Racławicami po raz 
124. Było to przedstawienie dla ludu i sprowa- 


mieli oni wstęp bez opłaty. Krzesła i loże zajęte 
były przez publiczność miejscową. Podczas przed- 


W godzinach wieczornych dnia wczorajszego 


czorkiem w sali Towarzystwa gimnastycznego 


szeni muzycy, jak i członkowie Towarzystwa. Na 
manowskiego Na ulicy i Odludki i poeta, Fredry, 
karzy krakowskich „Ognisko,* gdzie w przepeł- 


radca miejski Dr Kohn ciepłemi słowy, poczem 


stawiający apoteozę Konstytucyi 3 maja 1791 r. 
Po prawej stronie przedstawioną jest chwila na 
dania konstytucyi, oraz wszystkie ważniejsze 080- 
bistości, biorące udzial przy tym akcie; w po 
środku na ołtarzu ofiarnym wszystkie stany Polski 
składają przysięgę i daniny, a ponad tym ołta- 
rzem unosi się obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej. 

Prócz ulicy Trzeciego Maja, wyglądającej w ca- 
łości nader uroczyście, wiele gmachów w mieście 
przyozdobiono w festony i obrazy transparentowe. 
Nad wejściem do ratusza umieszczono piękny o- 
braz przedstawiający odczytanie konstytucyi przed 
posągiem Polski; z lewej strony widnieją posta- 
cie szlachcica, mieszczanina, chłopa i żyda, z pra- 
wej strony matrona polska uczy młode pokelenie 
miłości Ojczyzny. Po drugiej stronie ratusza umie 
szczono popiersie Dekerta prezydenta miasta War- 
szawy, obraz Matki Boskiej, błogosławiącej stany, 
a po bokach portrety Kościuszki i Kilińskiego. 
Również Koło literacko-artystyczne i Kasa oszczę- 
dności, Towarzystwo kredytowe ziemskie i wiele 
innych udekorowały swe gmachy w sposob nader 
gustowny. 

0 godalni 9 tej rano zebrali się w rynku re- 
prezentanci Wydziału krajowego, Wydziału po 
wiatowego, Rada miejska, oraz instytucye, stowa- 
rzyszenia, korporacye i cechy z chorągwiami. Przy 
odgłosie marsza narodowego, odegranego przez 
muzykę „Harmonii* wa wieży ratuszowej, wszyscy 
wyruszyli do katedry — place obok kościoła prze 
pełnione były publicznością. W katedrze odprawił 
o godzinie 10-tej pontyfikalną sumę X. infułat 
Zabłocki w otoczeniu licznego duchowieństwa; zaś 
X. Kamiński wygłosił kazanie. W presbyteryum 
przed wielkim ołtarzem zajął miejsce osobne 
w karle marszałek krajowy książę Eustachy San- 
guszko; w pierwszych ławkach zasiedli człóhko- 
wie Wydziału krajowego, dalej posłowie sejmowi, 
po bokach radcy miasta, Towarzystwo strzeleckie, 
i inne instytucye; kościół przepełniony był prze- 
ważnie paniami, którym pozostawiono pierwszeń- 
stwo. Równocześnie odprawione zostały nabożeń- 
stwa niemal we wszystkich kościołach i synago- 
dze. W synagodze rozdano uczestnikom przedrak 
broszury, znajdującej się w bibliotece Wróblowie- 
ckiej, będącej własnością Stanisława hr. Tarnow- 
skiego ze Śniatynki, w której to broszurze znajduje 
się hymn dziękczynny, śpiewany przez żydów 
polskich we wszystkich synagogach dawnej rze- 
czypospolitej polskiej na dniu 3 maja 1792 roku, 
jako w pierwszą rocznicę uchwalenia konstytucyi. 
Hymn ten wydany został w czterech językach: 
hebrajskim, polskim, niemieckim i francuskim. 

Po nabożeństwie, odprawionem w kościołach, 
uczestnicy uroczystości zwiedzili ulicę Trzeciego 
Maja. Ogólne poruszenie i miłe wrażenie zrobiło 
na wszystkich pojawienie się znaczniejszej liczby 
młodych dziewcząt, uczennie tutejszego semina- 
ryum, w kontusikach i konfederatkach. Po ode- 
grania przez muzykę „Harmonii* kilka utworów 
narodowych, wszyscy uczestnicy rozeszli się do 
Ratusza, „Sokoła,“ Kasyna miejskiego i „Skały,“ 
gdzie odbyły się odczyty. 

I tak w sali ratuszowej zagaił uroczystość Dr 
Alojzy Rybicki; następnie Wojciech hr. Dziedu- 
szyeki miał wykład o konstytucyi trzeciego maja; 
p. Klimke wygłosił wiersz okolicznościowy Kor- 
nela Ujejskiego; a końcu chór połączonych To- 
warzystw muzycznych „odśpiewał kantatę, ułożoną 
na tę uroczystość. t 

W sali „Sokoła“ zagaił uroczystość p. Leon- 
cyusz Wybranowski; następnie wykład o konsty- 
tucyi 3 maja miał p. Stanisław Szczepanowski ; 
artysta dramatyczny p. Zawadzki wygłosił wiersz 
Kornela Ujejskiego; a w końcu chóry damskie 
odśpiewały utwory, skomponowane w r. 1791 na 
cześć konstytucyi 3 maja. 

W sali Kasyna miejskiego zagaił uroczystość 
p. Apolinary Stokowski; następnie p. Dr Włady- 
sław Ostrożyński miał wykład o konstytucyi 3go 
maja; artysta dramatyczny p. Woleński wygłosił 
wiersz Kornela Ujejskiego, a w końcu chór od- 
śpiewał kantatę Stanisława Niewiadomskiego. 

Wreszcie w sali „Skały* zagaił uroczystość 
X. Stopczyński; następnie p. Tadeusz Romano- 
wiez miał wykład o koastytucyi; p. Józef Szere- 
meta wygłosił wiersz K. Ujejskiego; w końcu 
chór stowarzyszenia rzemieślniczego „Skała“ od- 
śpiewał pieśń „Trzeci Maja*, a kapela drohowy 
ska odegrała kilka utworów. 

Po południu kopiec Unii lubelskiej roił się od 
publiczności, gdzie odbyła się zabawa ludowa, 
a o zmroku spalono sztuczne ognie. 

Wczorajsze przedstawienie Halki i dzisiejsze po- 
południowe Kościuszko pod Racławicami, oraz 
wieczornę, złożone z fragmentów narodowych, u- 
tworów literackich i muzycznych, sprowadziły do 
zn teatru Skarbkowskiego mnóstwo publicz- 
ności. 

W chwili, gdy list wysyłam, całe miasto goreje 
od niezliczonej ilości płomieni. Kopiec Unii lubel- 
skiej, park Kilińskiego i wzgórza przedmieścia 
Janowskiego oświetlone, wyglądają 1mponująco ; 
w mieście wszystkie domy rzęsiście iluminowane. 
Ruch powozów i pieszych olbrzymi, zwłaszcza że 
wiele osób z prowincyi przybyło na ten dzień do 
Lwowa. 

Podczas dzisiejszej uroczystości porządek w mie- 
ście utrzymywała straż obywatelska; publiczność 
zachowywała się przez cały dzień bardzo po- 
ważnie. $ 
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talis. Zastępcami członków wydziału wybrani pp.: 
Federowicz Jan (junior), Homolacs Stanisław i Mi- 
lewski Józef. W skład komisyi kontrolującej weszli 
pp.: Geisler Jan, Kieszkowski Henryk, Lisowski Wła- 
dysław, Milieski Alfred i Zoll Fryderyk. 

Wydział odbył wczoraj po południu posiedzenie, 
na którem ukonstytuował się, wybierając prezesem 
posła hr. Józefa Męcińskiego. Podziękowawszy 
za zaufanie, oświadczył hr. Męciński, iż wybór uważa 
za tymczasowy ; skoro stowąrzyszenie przybierze szer- 
sze rozmiary i ogarnie także większy zastęp obywa- 
telstwa z kraju, wypadnie przystąpić do nowego ukon- 
stytuowania. Wiceprezesem Towarzystwa został wy- 
brany p. Stefan Muczkowski, podskarbim hr. Karol 
Scipio, a sekretarzem Dr Karol Pieniążek. W skła- 
dzie wydziału nie znajdujemy żadnego duchownego, 
co zapewne stało się wskutek braku odpowiedniego 
porozumienia przed wyborem, ale nie wątpimy, że 
przy najbliższej sposobności błąd ten naprawionym 
zostanie. ` 

Sprostować winniśmy w końcu pomyłkę w kryty- 
cznym artykule, którym N. Reforma powitała po- 
wstanie „Związku narodowego,“ mniemając błędnie, 
iż stowąrzyszenie to zawiązanem zostało w myśl pierw- 
szego puńktu znanej odezwy obywatelskiej, tyczącej 
się obchodu 3 go maja. Myśl zawiązania stowarzysze- 
nia politycznego jest dawniejszą, a powstała ona pod 


wioły podczas ostatnich wyborów. Stowarzyszenie zaś, 
o którem wspomina odezwa, nie będzie miało cha- 
rakteru politycznego, jak to wyraźnie w programie 
zaznaczono. 

— Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Ko 
mitet gospodarczy VI zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie ogłaszą program zjazdu nastę- 
pujący : 

W dniu 16 lipca wieczorera zebranie i powitanie 
członków. 

W dniu 17 lipca o godz. 9 rano nabożeństwo na 
Wawelu, o godz. 11 otwarcie zjazdu i posiedzenie 
ogólne; po południu (o godz. 3 lub 4) posiedzenia 
sekcyjne; wieczorem przyjęcie przez Wydział gospo- 
darczy. 

W dniu 18 lipca o godz. 8 rano zwiedzanie za- 
kłądów naukowych; o godz. 9 posiedzenia sekcyjne, 
po południu (o godz. 3 lub 4) posiedzenia sekcyjne; 
wieczorem o godz. 6 zwiedzenie parku Dra Jordana, 
następnie przedstawienie w teatrze. 

W dniu 19 lipca przed południem zwiedzanie za- 
kładów sanitarnych miejskich i osobliwości Krakowa; 
po południu wycieczka w okolice Krakowa. 

W dniu 20 lipca przed południem posiedzenia sek- 
cyjne; po południu o godz. 5 drugie posiedzenie ogólne 
i ząmknięcie zjazdu. 

W dniu 21 lipca ewentualne wycieczki większe do 
Wieliczki lub innych miejsc przez Wydział gospodar- 
czy wybranych, oraz wycieczki do miejsc kąpielowych. 

Wreszcie zadaniem Komitetu gospodarczego jest 
obmyślenie wszystkiego, co może udogodnić i uprzy- 
jemnić pobyt uczestników zjazdu w czasie jego trwa- 
nia, W tym celu utworzono już szereg podkomitetów, 
których przewodniczący przyjmują korespondencye 
za pośrednictwem Dra Zarewicza, docenta Uni- 
wersytetu i sekretarza zjazdu, zamieszkałego przy 
ulicy Floryańskiej pod l. 40. Do niego należy wy- 
syłać wszystkie pisma, które nie odnoszą się do od- 
czytów. Pod jego więc adresem możną przesyłać 
wkładki udziałowe w kwocie 4 rs., 5 złr., 9 marek, 
10 franków; zamówienia mieszkań z podaniem liczby 
osób, ich płci, stanu (np. przyjadę z żoną, 2 dzieci 
i służącą), oraz wiadomością, czy mieszkanie ma być 
bezpłatne (o ile to będzie możliwe), czy w hotelu, 
czy w domu prywatnym i w jakiej mniej lub więcej 
cenie na dobę. 

— Koło artystyczno - literackie dla uczczenia pa- 
mięci stuletniej rocznicy Konstytucyi 3-go maja urzą- 
dza we środę (dnia 6 b. m.) wieczorek z muzyką, 
odczytem, deklamacyą i wspólną wieczerzą; wpisy- 
wać się można do wtorku wieczór. Wieczorek rozpo- 
cznie się o godz. 8. 

— Towarzystwo strzeleckie. We czwartek 7 b. m. 
o godz. 11 przed południem odbędzie się walne ze 
branie członków Towarzystwa strzeleckiego, celem 
przewidzianego statutem wyboru połowy  eżłonków 
wydziału. O godzinie 2-ej tegoż dnia rozpoczyna się 
strzelanie do tarczy, a wieczorem o godz. 8 podczas 
wspólnej składkowej uczty nastąpi odsłonięcie obrazu 
„Mickiewicz,“ daru artysty p. Tomkiewicza. 

— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
posiedzenie zwyczajne we środę dnia 6 maja b. r. 
o godz. 6 wieczorem w sali wykładowej prof. Łazar- 
skiego (ul. św. Anny, Collegium phisicum). Porzą- 
dek dzienny: 1) prof, Dr Obaliński: O cholocysto- 
tomii i okaże kamienie żółciowe za pomocą operacyi 
wydobyte; 2) Dr Sroczyński: Przypadek gruźlicy tę- 
czówki (z demonstracyą); 3) Dr Wojtaszek: Czy sole 
żelazą mogą działać trująco na organizm zwierzęcy ? 
4) Dr Stan. Momidłowski: O intubacyi krtani w dławcu 
u dzieci. 

— Posiedzenie krakowskiego oddziału Towarzy- 
stwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się dnia 
6 b. m. o godz. 6 w sali fizyki (Collegium physicum). 
Porządek dzienny: 1) p. M. Raciborski: Bursztyn i 
roślinność lasu bursztynowego; 2) luźne komunikaty 
naukowe. 

— W Gazowni miejskiej odbyło się w dniu 3 
Maja o godzinie 8 rano zebranie kilkudziesięciu ro- 
botników, którym wyłożył dyrektor tejże gazowni, p. 
Dąbrowski, w nader ciepłych i dla wszystkich zro- 
zumiałych słowach znaczenie pamiątki, którą naród 
cały z czcią obchodzi. Z prawdziwem zajęciem słu- 
chano przeszło dwie godziny tak przemówienia dyre- 
ktora, jak i odczytywanych pojedynczych ustępów 
z odnośnego dziełka, poczem nastąpiło rozdanie robo- 
tnikom pamiątkowych książeczek, zakupionych ofiar- 
nością urzędników Gazowni. Po serdecznych podzię- 
kowaniach ze strony robotników, Dyrektor, jako go- 
spodarz, częstował zgromadzonych skromnym posiłkiem. 
Z wdzięcznością w sercu, a łzą w oczach, w pro- 
stych, ale szczerych słowach odchodzący do domu ro- 
botnicy jeszcze raz dziękowali swemu Dyrektorowi, 
oraz dwom starszym urzędnikom, którzy w tem uro- 
czystem zebraniu udział brali. 

— Komisya, zajmująca się przyznawaniem zapo- 
móg z fundacyi ś. p. Gaffenki, odbyła już jedno po- 
siedzenie; drugie i ostatnie odbędzie się dzisiaj. Roz- 
dział zapomóg nastąpi d. 6 b. m. po nabożeństwie 
żałobnem w kościele gr.-kat. św. Norberta. 

— Z kolei. Dziś między godziną 7 a 8 rano wje- 
żdżający pociąg towarowy kolei Karola Ludwika ko- 
lidował z przesuwającemi wagonami na dworcu kolei 
państwowej w Podgórzu-Płaszowie. Siedm wozów to 
warowych jest znacznie uszkodzonych, ʻa dwóch ha- 
mulczych odniosło kontuzyę. 

— Wychodźtwo. Wczoraj zatrzymała policya tu- 
tejsza czterech wychodźców do Ameryki za przekro- 
czenie ustawy wojskowej, dwóch 2 powiatu gorli- 
ckiego, jednego z powiatu ropczyckiego i jednego z po- 
wiatu rzeszowskiego, a dzisiaj zatrzymano trzech 


Kraków 4 maja. 


— Zapiski osobiste. Hr. Stanisław Badeni i radca 
dworu baron Budwiński przejechali dzisiaj przez Kra- 
ków z Wiednia do Lwowa. — Pani Namiestnikowa 
hr. Badeniowa wyjechąła onegdaj w odwiedziny do 
swego brata p. Seweryna Skrzyńskiego do Nozdrzca, 
a ztamtąd na Wiedeń uda się na kilkotygodniową 
kuracyę do Karlsbadu, zkąd powróci do Lwowa na 
wyścigi. —- Henryk Sienkiewicz przybył w sobotę 
rano do Krakowa, a we środę wyjeżdża do Zakopa- 
nego. — Kazimierz Pochwalski powrócił ze swej po- 
dróży na Wschód. W Wiedniu otrzymał znakomity 
portrecista liczne zamówienia, wywołane zapewne za- 
chwytem, jaki ciągle budzą w Wiedniu wystawione 
tam cztery portrety. 

— „Związek narodowy*, stowarzyszenie polity- 
czne, o którego powstaniu w Krakowie pisaliśmy one- 
gdaj, odbył zgromadzenie w sobotę o godz. 4 po po- 
łudniu w sali Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń. 
Na porządku dziennym były wybory. Do wydziału 
zostali wybrani pp.: Jakubowski Faustyn, Jordan Hen- 
ryk, Kasparek Franciszek, Madeyski Stanisław, hr. 


Męciński Józef, Muczkowski Stefan, Pieniążek Karol, 
hr. Scipio Karol, Slęk Franciszek, Szpakowski Wi- 


wychodżców węgierskich z komitatu ungwarskiego za 
przekroczenie ustawy wojskowej. 

— Most w ulicy Zwierzynieckiej oddanym został 
w dniu wczorajszym do użytku wozowego. 

— Z Pragi piszą nam: (J) We czwartek dnia 
30 kwietnia ostatni raz wystąpiła na scenie teatru 
Narodowego w Pradze pani Helena Modrzejewska. 
Przedstawienie to miało przebieg nadzwyczaj uroczy- 
sty i świetny. Rzadko tylko bywaliśmy w „divadle“ 
czeskiem świadkami owacyj tak szczerych, ogólnych 
i serdecznych. Publiczność czeska pożegnała się z ar- 
tystką polską w Damie kameliowej, którą przed- 
stawiała niezrównanie. W ciągu wieczora wywołano 
panią Modrzejewską 30 razy; oklaskom i owacyom 
końca nie było. Po pierwszym akcie podano artystce 
wieńce i bukiety, po trzecim zaś akcie zebrało się 
na scenie konsorcyum „divadla“ wraz z artystami, 
ażeby podziękować polskiej artystce za gościnne wy- 
stępy na czeskiej scenie. Gorącemi słowami podzięki 
przemówił mianowicie hr. Wratislaw, jako prezes kon- 
sorcyum „divadla“ i dyrektor Szubert. Potem wrę- 
czono artystce srebrny wieniec z napisem: „Królowej 
sztuki dramatycznej, pani Helenie Modrzejewskiej 
konsorcyum „Narodnego divadla“ w Pradze dnia 30 
kwietnia 1891 r.* Akt ten przyjęła publiczność na- 
turalnie hucznemi oklaskami. W końcu przedstawienia, 
gdy owacye znowu się powtarzały, pani Modrzejewska 
odezwała się do publiczności, dziękując za przyjęcie, 
jakiego doznała między Czechami: Vy jste mne przi- 


wpływem teroryzmu, rozwiniętego przez skrajne ży-|jali, jako ůmielkyni i jako dcerń sesterskćho nà- 


roda, jako Polkii — diekuji vam ze srdce! Za- 
plať vàm to Bůh!“ Tych kilka słów czeskich wy- 
wołało nowe salwy oklasków, z któremi połączyły się 
okrzyki: „Do widzenia.“ Tego samego wieczora ode- 
brała pani Modrzejewska z prowincyi całych Czech 
i Morawy, z najodleglejszych nawet miejscowości na- 
szego kraju, liczne pozdrowienia telegraficzne. Był ich 
cały stos. Telegramy te przepełnione są wyrazami 
hołdu i sympatyi. 

Na zakończenie z przyjemnością notuję, że pani 
Modrzejewska wywarła na czeską publiczność głębsze 
wrażenie, niż Sara Bernardt, która przed dwoma laty 
występowała na tejże scenie „Narodnego divadla.“ 

— Dr Minkowski, docent Uniwersytetu strasbur- 
skiego, mianowany został nadzwyczajnym profesorem 
na wydziale lekarskim tegoż Uniwersytetu. 

— Setną rocznicę urodzin Samuela Finley Breese 
Morsego, genialnego autora słynnego i dotąd jeszcze 
częściowo w użyciu będącego aparatu telegraficznego, 
obchodzono uroczyście w Nowym Jorku dnia 27 kwie- 
tnia b. r. 

— Franciszek Sarcey, słynny krytyk teatralny 
paryski, wstąpił dnia 26 kwietnia w śluby małżeńskie 
z panną Julią Teresą Carbonari. Pan młody liczy 
lat 63, panna młoda lat 33. Sąrcey musiał postarać 
się o ścisłą tajemnicę, bo wiadomość o jego ślubie, 
któraby rozgłoszona w należytym czasie, stała się wy- 
padkiem dnia w Paryżu, dostała się do dzienników 
dopiero po... czterech dniach. 

— Pogrzeb Gouffóć go, nieszczęśliwej ofiary Ey- 
rauda i Gabryeli Bompard, odbył się 29 kwietnią b. r. 
w Dammartin w departamencie Seine - et - Oise. 

— Nowy automat zaprowadzają dla rozrywki po- 
dróżnych koleje angielskie. Wiadomość o nim podaje 
Liverpool Mercury. W wagonie osobowym, w kacie, 
umieszczoną zostanie szafka eszkięrą z całą biblio- 
teczka powiesciową. Podróżny, chcący czytać, wybiera 
sobie okiem książkę, rzuca do skrzynki, znajdującej 
się z boku szafy, jednego pensa, pociąga za sznurek 
z numerem tomu i otrzymuje żądaną książkę. Ochroną 
przed kradzieżą ma być nader charakterystyczna opra- 
wa książki, 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 5 b. m.: Po raz pierwszy: Nast mę- 
żowie (La sécurité des familles), komedya w 3 aktach 
Albina Valabregua ; tłómaczył M. Sachorowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%. 


Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 


Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny ll-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
aie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 


. Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
v ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (C0/- 
leguum novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. 

Gabniet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium poys 


cum przy ulicy św. Anny na l piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10:tej do —2-giej w południe. 
Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 1U-tej do 6-tej Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


— Dnia 2 i 3 maja pogoda, gorąco; termometr 
dnia 2 maja od --10'4 doszedł do +-28:6, dnia 3 
maja od +124 doszedł do --27'4 C. Barometr się 
podnosi; o godzinie 7ej rano dnia 4 maja stan jego 
był 743:2 mm., termometru --14'8 C. Wiatr wschodni. 

We wtorek dnia 5 maja: Krzyżowe dni, św. Go- 
tarda i Piusa. 


——-—-—-—--......--Ż—XŃ...-——........ 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z teatru. Jutro we wtorek przedstawioną będzie 
nadzwyczaj wesoła 3-aktowa komedya Albina . Vala- 
bregue'a p. t.: Nasi mężowie, którą w paryskim Wo- 
dewilu i w wiedeńskim Carlteatrze grano w przeszłym 
roku z wielkiem powodzeniem. Główne role spoczy- 
wają w rękach pań: Żelazowskiej, Siennickiej, Kło- 
sowskiej, oraz pp.: Ruszkowskiego, Sobiesława, Sol- 
skiego i Stępowskiego. Zwłaszcza rola, którą gra 
p. Ruszkowski, jest bardzo komiczną i daje szerokie 
pole popisu dla artysty. 

Wystawa portretów z epoki konstytucyj 3 maja 


„|otwartą została w Muzeum Narodowem w sobotę o 


godzinie 12, w obecności Prezydenta miasta, kilku 
radców miejskich, posłów do Sejmu i Rady państwa, 
i innych osób. Myśl urządzenia takiej wystawy na- 
zwać trzeba nader szczęśliwą. W chwili, kiedy obcho- 
dzimy setną rocznicę wiekopomnego faktu, kiedy mó- 
wimy, słyszymy i czytamy tyle pięknych uwag o kon- 
stytucyi 3 maja, miłem będzie dla każdego módz 
przypatrzyć się oko w oko tym ludziom, co ją stwo- 
rzyli. Miłem i nauczającem. Kto umie czytać w fizyo- 
gnomiach ludzkich, dowie się z oblicza, malowane- 
go z natury, niejednej tajemnicy temperamentów, 


CZAS z Wtorku 5 Maja 1891. 


Epoka Stanisławowska nie miała i nie mogła mieć 
artysty, coby umiał zrozumieć wielkość chwili zaprzy- 
siężenia konstytucyi 3 maja i oddać ten zapał, jaki 
ożywiał naród. Nie mogła mieć, bo malarzy takich 
nie było w Europie, trzeba było oddalenia całego 
wieku, aby odrodzona sztuka znalazła tłumaczy uczuć 
narodowych. Sceny oddane przez Tauberta, Norblina, 
które znamy i nieznane nam przedstawienia chwili 
ogłoszenia konstytucyi, jak obraz Smuglewicza (za- 
chowany gdzieś na Wołyniu, jak pisze Rastawiecki) ; 
obraz Wojniakowskiego (który był około roku 1856 
w posiadaniu hr. Władysława Małachowskiego w No- 
wem mieście) niewiele więcej przynoszą nad portrety 
w małym rozmiarze osób na tle sceny w sali sejmo- 
wej. Ale epoka Stanisława Augusta miała malarzy 
portretów, powiem na swój czas doskonałych, obcych 
jak Bacciarelli, Lampi ojciec, niemiec Grassi, lub fran- 
cuz Marteau i naszych, jak Wojniakowski, Smugle- 
wicz itd. Portretować się lubiono: ma w Białym sto- 
ku Branicki swego nadwornego malarza Mierysa; 
trzyma Stanisław August Jana Plerscha, warszawia- 
nina, trzyma się Czartoryskich Norblin. 

Żadna rycina i reprodukcya nie odda tego, co pędzel 
malarza dobrego, malującego z natury portret. To też 
w pozostałych pracach malarzy Stanisławowskich, w ich 
portretach odbija się cały świat współczesny polski. 
Portretów z tej epoki pozostało wiele, ale spotkać 
się z niemi naraz trudno, porozrzucane są po dwo- 
rach i dworkach, po pałacach i publicznych zbiorach, 
zapomniano nieraz kogo przedstawiają, a chowa się 
je, bo są malowane dobrze: będzie to zawsze Lampi 
lub Bacciareli. Gdzieś w zakątku Litwy przechowy- 
wano portret jenerała z końca zeszłego wieku, zapo- 
mniano kogo przedstawia, a jednak portret ten który 
posiada: Muzeum, okazał się nie czem innem, jak por- 
tretem Kościuszki, malowanym z natury przez Lam- 
piego. Prawda, że Lampi w duchu swych pojęć na- 
dał słodki wyraz ustom bohatera, rozrzucił w nieła- 
dzie jego włos, ale mimo tego czuć, ile prawdy uchwy- 
cił malarz, prawdy przez reprodukowanie przeinaczo- 
nej potem w sposób niemożliwy, który dziś stał się 
typem, typem dalekim od pierwowzoru. Tak skary- 
katurowane portrety Stanisława Augusta i osoby je- 
go czasów w litografiach późniejszych i sztychach, 
ztąd przeszły do większej części obrazów historycznych 
dzisiejszych polskich malarzy. Wobec tego nabiera 
niemałego znaczenia dla społeczności intelligentnej, 
spotkanie się z malowaniami oryginalnemi portretów 
osób z czasów konstytucyi 3 maja lub ich dokład- 
nemi a starannemi kopiami olejnemi, z pastelami, mi- 
niaturami na kości słoniowej, a w końcu z pewną 
seryą rzadkich sztychowanych portretów epoki. Jest 
pewne zadowolenie, kiedy się przywiązuje do portre- 
tu przekonanie, że podobnym być musi, bo malowany 
przez doskonałego na czas malarza, współcześnie, 
malowany z natury, musi dać większą pewność podo- 
bieństwa, niż wszystkie dzisiejsze pomysły, o ile nie 
trzymają się wiernie oryginałów współczesnych. Taką 
też satysfakcyę daje ludziom myślącym i wykształco- 
nym skromna wprawdzie, urządzona bez hałasu i 
przygotowań, może nie kompletna, ale bardzo zaj- 
mująca wystawa, która na czas krótki otwarto w Mu- 
zeum Naroędowem w Sukiennicach. 


Medale na pamiątkę 100-letniej rocznicy Konsty 
tucyi 3 maja 1791 r. 

1. Medal według pomysła i rysunku znanego akwa- 
relisty Juliusza Kossaka. Strona główna przedstawia 
szlachcica, mieszczanina i chłopa podających sobie rę- 
ce, u góry w promieniach korona królewska i napis 
w otoku: „3 maj 1791,* u dołu napis: „Wiwat wszy- 
stkie stany!“ Strona odwrotna: Postępująca po. cier- 
niowej drodze kobieta z tarczą herbową Polski, Li- 
twy i Rusi, w dali widnieją dwie stolice Kraków i 
Warszawa, w otoku napis: „Pamiątka stuletniej ro- 
cznicy.* Medal wielkości 43 mm. wybity został w sre 
brze i brązie nakładem M. Kurnatowskiego w Kra- 
kowie. 

II. Medal. Strona główna przedstawia w środku 
herb rzeczypospolitej, ukoronowany; w otoku na tle 
orłów polskich 46 herbów województw. Strona od- 
wrotna: w wieńcu laurowym napis w czterech wier- 
szach: „W stuletnią rocznicę Konstytucyi 3 maja r. 
(1891) MDCOCOŚCI ,* w otoku napis: „Niech pokole- 
nia pokoleniom podają pamiątkę dnia tego * Medal 
wielkości 70 mm., bity w srebrze i brązie. 

III. Medalik mały; strona główna: herb rzeczypo- 
spolitej ukoronowany. Strona odwrotna: w otoku na- 
pis: „Niech pokolenia pokoleniom podają pamiątkę 
dnia tego,“ w środku w dwóch wierszach: „3 maja 
1791—3 maja 1891.“ Medalik wielkości 25 mm., 
bity w brązie. 

IV. Medal Jana Dekerta. Strona główna: popiersie 
wprost; w otoku napis: „Jan Dekert, prezydent m. 
Warszawy w r. 1789.* Strona odwrotna: herb rzeczy- 
pospolitej ukoronowany, u dołu dwie gałązki lauro- 
we, związane herbem m. Lwowa; w otoku napis: 
„W stuletnią roczuicę nadania praw miastom polskim 
18 kwietnia 1791.“ Medal wielkości 50 mm., bity 
w srebrze i brązie. 
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Drugi koncert p. J. Śliwińskiego, pianisty. 


Pierwszy piękny dzień majowy — Syngalezi 
i — Fischer, oto czynniki, które złożyły się, że 
drugi koncert mało zgromadził publiczności. 

Arty sta dał program zupelnie nowy i bardzo obfity. 
Na pcczątek poszła fantazya Schumanna, arcydzieło 
w pierwszej części, w drugiej obraz pędzących 
w przestrzeń demonów, bezładnie, jakby wichrem 
porwanych, rozlicznemi rytmami, wśród natłoku i 
ścisku uderzających o siebie, w trzeciej części głę- 
boki, zamyślony Schumann, taki, jaki zdarza się 
czasami, gdy znużony bezustannym ruchem szuka 
spoczynku w spokojnej melodyi. 

Całość kompozycyi, jakkolwiek w wielu miej- 
scach genialnej a na wskróś oryginalnej, jest dosyć 
męczącą dla słuchacza, a wymaga interpretacyi 
nadzwyczajnej. Artysta wywiązał się w drugiej czę- 
ści świetbie, zachował z nadzwyczajną jasnością 
arcytrudne rytmy i umiał przejść z jednego do 
drugiego nadzwyczaj gładko, zakończenie zagrał 
nieporównanie. W pierwszej części tu i owdzie 
szukał efektu, trzecią grał za wolao. W każdym 
razie wykonanie całej fantazyi należy do niezwy- 
kłych rzeczy. 

W dalszym repertuarze podnieść należy Im 
promptu Schuberta, zagrane prześlicznie, Pastorale 
Scarlattiego, waryacye Mendelsohna, w których 
szczególnie finale wypadło znakomicie. Rondo 
Hummla, dziś zaniedbane, chociaż bardzo wdzię- 
czne, jak również fuga Hiindla świadczyły o umie- 
jętności oddania stylu surowego; w Rondzie prze- 
dewszystkiem zachowaną została prostota, nieska- 
zitelnie, a trudne bardzo szeregi figur wyszły z wzo- 
rową czystością. 

Polonez fissmol Chopina stanowił dla siebie 
osobny zupełnie moment w koncercie. Oto artysta 
rozbujał fortepian w nadzwyczajne i nieco za 
nadzwyczajne forte, wskutek czego rytm stał się 


jego gry. 


ciężkim, co się zaś tyczy środkowej części pospo- 
licie triem zwanej, to z tej nikt niczego nie wy- 
dobędzie, bo w niej nie niema. Ile razy słyszy się 
to dzieło, tyle razy żal szczery bierze, że pustki 
przez trzy stronnice psują przepyszny początek. 
Gdyby nie to, należałby ten polonez do najpię- 
kniejszych. 

Ostatni cykl koncertu zawierał same utwory 
Liszta i tu wyszła wspaniała fantazya z Roberta 
djabła, jedno z najpiękniejszych dzieł Liszta z tak 
kolosalną techniką, lekkością i swobodą, że wpra- 
wiła słuchaczów poprostu w zdumienie. 

Jak zwykle, zmuszonym był artysta grać jeszcze 
nad program, a obok rzęsistych oklasków nie bra- 
kło i wieńców od hr. Ch. i od Wielkopolanki. 

P. Sliwińskiego, który opuszcza już nasze mia- 
sto, żegnamy z życzeniami powodzenia, w które 
nie wątęimy, gdziekolwiek się uda, a jak powróci 
z laurami z Paryża i Berlina itp., to wtedy zape- 
wne i nasza publiczność podąży tłumnie słuchać 
Franciszek Bylicki. 


TEATR. 


Monologi p. Gustawa Fiszera.— Debiut panny Flach- 
Ortyńskiej w Montjoye. 


Sala bywa zazwyczaj pustą w pierwsze dni 
wiosenne. Wieczorami można na plantacyach, jak- 
by na jakiej wsi zapądłej, słuchać sobie rechota- 
nia żab i ta muzyka szkodzi w Krakowie muzy- 
ce i sztuce ludzkiej. Zresztą „żadne żaby nie gra- 
ją tak pięknie, jak polskie.* 

Tymczasem miel'śmy kilka razy w przeszłym 
tygodniu teatr pełny. Kto zna Kraków, mógł się 
spodziewać ścisku podczas monologów Fiszera, 
ale zkąd takie zainteresowanie się piękną sztaką 
Oktawiusza Fenillet? I ciągłe oklaski zachęcały 


jeszcze artystów. 


Czy p. Fiszer wygłasza rzeczywiście monologi? 
N.e, monolog musi być dziełem sztuki, utworem 
literackim, mającym choć cień akcyi i budowy 
tj. ekspozycyą, węzeł, chwilę wahania się i chwi- 
lę rozstrzygającą. Pan Stefan z Pokucia i inne 
utwory Aleksandra Ładnowskiego są monologami. 
P. Fiszer zaś nie gra, p. Fiszer naśladuje. Można 
dziś w kole towarzyskiem, w salonach, a szcze 
gólniej po pracowniach malarskich spotykać się 
z zupełnie niepospolitymi talentami naśladowania 
jednostek i typów. Bywają to przedziwne, chwi- 
lowe kreacye. Udają się raz lepiej, raz mniej do- 
brze, stosownie do usposobienia przedrzeźniacza. 
W miarę udawania, w miarę powodzenia u wi- 
dzów, nasuwają mu się nowe pomysły, rysy, fantazyei 
ledwo uprzytomnione w głowie, ujawniają się mi- 
ną, giestem, głosem. Są to świetne, bezpowrotne 
improwizacye i bezpowrotność należy do najwięk- 
szych ich powabów. 

Proszę sobie teraz wyobrazić takie przedrzeżnia- 
nie na scenie, nad którą się podniosła kurtyna. 
Wchodzi żołnierz, czeladnik, pijak, żyd, kelner 
małego hotelu i zwierza się cały kwadrans przed 
nami. Jest on tak znakomicie ucharakteryzowany, 
tak subtelnie podpatrzony w ruchach i gestach, 
tak podsłuchany w intonacyach głosu, że to do- 
prawdy nie p. Fiszer w coraz nowym stroju na 
scenę powraca. Celuje on zwłaszcza, obok żydów, 
w pewnego rodzaju postaciach galicyjskich, mó 
wiących po niemiecku polskim, po polsku niemie- 
ckim akcentem. Nie rzadko się zdarza, iż przez 
minutę mamy zupełne złudzenie życia. 

Zbyt rzadko i zbyt dawno mieliśmy sposobność 
oglądania p. Fiszera w komedyi, abyśmy o jego 
aktorskich zdolnościach sąd wydawać mogli, ale 
to pewna, że jeżeli w role napisane cudzą ręką 
wchodzi artysta równie dobrze, jak we własne mo- 
nologi, jeżeli oddaje na usługi komicznego poety 
tę samą dozę realizmu i życia, to należy mu się 
miejsce między największymi mistrzami sceny. Nie 
do aktora też, lecz do autora stosujemy nasze za- 
rzuty. Bo żywy, wybornie, jako chwilowa karyka- 
tura, pochwycony żyd, czy urlopnik, pozostaje do 
końca takim, jakim wszedł na scenę, a ponieważ 
przywykliśmy już raz na zawsze, że między pod- 
niesieniem a zapadnięciem kurtyny “coś musi zajść, 
zmienić się, rozpocząć się lub skończyć, a przy- 
najmniej rozwinąć, budzi się w nas przykre po- 
czucie próżni, zawiedzionego oczekiwania i — co 
do mnie—w końcu nudy. Nie poruszam już wielkiej 
trywialności typów, o której dałoby się także nie- 
mało powiedzieć; wolę uczynić zarzut ważniejszy 
a blisko z tym złączony. Zewnętrzna, aktorska 
obserwacya nie wystarczy na stworzenie dzieła 
sztuki; postać realistycznie odtworzona nie może 
jeszcze zadowolenia wywołać, jeżeli zamiar pisa 
rza się w niej nie ujawni. Ponad aktorem, grają- 
cym pospolitego człowieka, niech będzie wido- 
czny autor, który się na to liche stworzenie pa- 
trzy z ironią albo z żalem, z litością albo oburze- 
niem, a postać niewątpliwie przestanie być trywial- 
ną. Czy powołamy się na dawną zasadę, że sztu- 
ka to człowiek dodany do natury, czy zapożyczy- 
my u Zoli nowej redakcyi tej odwiecznej prawdy, 
mówiąc, że „sztuka to kąt natury, widziany przez 
jakiś temperament,* zawsze dojdziemy do prze- 
konania, że potrzeba w każdem dziele artystyty- 
cznem owej myśli, która razem z obserwacyą się 
rodzi, ale nie jest samą, gołą obserwacyą. 

Czuje to podobno i sam p. Fiszer, ożywiając zręcznie 
dyalog, zwracając się do publiczności, wplatając 
strzępki narracyjne, pomieszczając inne karykata- 
ry w ramach swego obrazka tak, że n. p. młody 
żyd Chaim Bajees udaje znów starego żyda. Ale 
mgdy nie jest Fiszer tak sympatycznym, jak kie- 
dy opowiada Sabałową bajkę Henryka Sienkiewi- 
cza, zresztą także nie odpowiednią i nie pisaną 
na deski. Ale komponowaną, zbudowaną. „visaną!* 
Gdyby za p. Fiszerem stał komedyopisarz, arty- 
sta, nie rozśmieszałby nas tylko od czasu do cza- 
su, aleby nas wprawiał w humor, długotrwałą i 
głęboką wesołość. Trzeba wielkie talenta oddawać 
na usługi jakiejś myśli, jakiejś sztuce. 


Zdaje się, iż panna Flach-Ortyńska zwraca się 
ku scenie z zamiarem poświęcenia pięknym posta- 
ciom swego młodziutkiego talentu. Na pierwszy 


występ obrała ona sobie ładną rolę i ładną sztu- 


kę. Indywidualność debiutantki zaznaczyła się nie- 
dość wyraźnie, abyśmy o niej już dziś sądzić, za- 
chęcać lub odwodzić ją mogli. Znać w niej więcej 
starania i nauki, niż własnych, osobistych popę- 
dów, artystycznego temperamentu. Możemy już 
w każdym razie oddać sprawiedliwość jednej za- 
lecie artystki: mówi ona wyraźnie i bardzo pię- 
kną polszczyzną. Nie jest to tak częstą zaletą, 
abyśmy jej podnieść nie mieli. Na scenie naszej 
słyszymy nieraz poznański lub lwowski język; 
panna Flach Ortyńska mówi zaś po prostu pol- 


skim. I to bez afektacyi, bez przeciągania pewnych 
zgłosek, bez lubowania się w swej wymowie. 
Sztukę, którą artystka wybrała, widziałem obe- 
enie po raz pierwszy od czasu, kiedy w niej wy- 
stępowali na naszej scenie Królikowski i Rychter, 
a podrzędne role spoczywały w ręku Szymańskie- 
go, pani Liidowej i panny Stachowiczównej. Pię- 
kna to zawsze sztuka. Walka z materyalizmem, 
przybranym w formy wytworne i światowe — ta 
walka, którą Feuillet w tylu dziełach prowadził, 
przeprowadzona tu i dobitniej i loiezniej, niż 
w wielu innych pismach autora. Utwór to praw- 


dziwszy i lepiej pomyślany od Hrabiego Camors, 
utwór powstały w epoce pełnego talentu i o tyle 
też wyższy od dramatu, napisanego w ostatniem 
dziesięcioleciu, od Romansu paryskiego, który je- 
dną stroną akcyi przypomina Montjoye. Ludzie 
nie są prawdziwi i sytuacye nie są rzeczywiste, 
ale jest tyle sztuki w przedstawieniu, takie umie- 
jętne dostrojenie całości, że póki się komedya gra, 


można w jej przebieg uwierzyć. Dopiero ochło 


nąwszy z wrażenia, spostrzega się widz, że wszyst- 


ko, co oglądał, było odbitem w jakiemś niezwy- 
kłem, wklęsłem czy wypukłem zwierciedle, i że 
ludziom, którzy się ruszali, jak prawdziwe istoty, 
brak jest właściwie kilku kręgów w szkielecie. 


Dla mnie było to w czwartek jeszcze widoczniejszem, 
niż przed laty. Nie żeby się p. Żelazowski nie wy- 
wywiązał wybornie z zadania: trochę za młodo 


ucharakteryzowany, może za mało nerwowy, był 


on jednak doskonałym, efektownym a prostym 


w całem pojęciu roli. Przynosi mu to zaszczyt, że 
wydał się takim nawet licznym widzom, którzy 
Królikowskiego pamiętają. Była to może najlepsza 
rola warszawskiego artysty. Trzeba go było wi- 
dzieć w scenie I aktu, siedzącego przy stole z Ry- 
chterem. Z jednej strony ta, na pozór spokojna, 
wewnątrz jednak rozstrojopa natura zimnego ma- 
teryalisty, człowieka dbałego tylko o światowe for- 
my i światowe sądy; z dragiej zapalna dobrodu- 


szność i szlachetność poczciwego aż do dzieciń- 


stwa ideologa. Tu inteligentna elegancya Króli- 
kowskiego, tam dziurawe rękawiczki i łatane buty 
Rychtera. Pewność siebie u pierwszego, u drugie- 


go nieśmiałość. I przy kieliszka z jednej strony 


wieczne panowanie nad sobą, z drugiej ogarnia- 


jąca eoraz bardziej swoboda, gadatliwość, czułość. 


Nigdy na polskiej scenie — owszem, nigdy, na 
żadnej — podobnego duetu nie widziałem. 
Ostatnie przedstawienie było ogółem wcale do- 
bre. Nauczyciel debiutantki, p. Stępowski, miał 
n. p. doskonałe chwile. A jednak, skoro powta- 
rzamy tak często, że sława aktora ginie z nim 
razem, nie weźmie mi tego nikt, a pierwszy p. 
Żelazowski za złe, że przypomniawszy sobie za- 


graną genialnie i wytwornie scenę, nie oparłem 
się pokusie nazwania dwóch potężnych artystów, 


po których nie zostało dzisiaj nic, prócz sławy, i 
trwalszego, niż się ludziom zdaje, zachwytu. 
M. G. 


Dział ekonomiczny. 


Powiatowa kasa Oszczędności w Krakowie. Pod 
przewodnictwem prezesa p. Alfreda Milieskiego 
odbyło się w dniu 18 marca b. r. posiedzenie Wy- 
działu powiatowej kasy Oszczędności, na którem 
przedłożyła Dyrekcya sprawozdanie z czynności 
za czas od 1 stycznia do 3t- grudnia 1890 r. 

Powiatowa kasa Oszczędności po dziewięciu la- 


tach swego istnienia i pomyślnego rozwoju, wzro- 
sła do poważnej instytucyi, a uzyskawszy sobie 
zaufanie w szerokiem kole publiczności, nie mo- 


gła ograniczyć swojej działalności wyłącznie na 
powiat Krakowski, ale rozszerzyć ją musiała po 
za obręb tegoż tem więcej, iż Bank krajowy po- 
wierzył jej swoje zastępstwo nietylko dla Krako- 
wa, ale i ościennych powiatów. 

Osiągnięte rezultaty, sprawdzone przez komisyę 


kontrolującą, wykazują w streszczeniu: 


Stan wkładek na dniu 1 stycznia 1890 
r. 1,267.058 złr. 86 et. W ciągu roku złożono 
2,026.954 złr. 7 ct., procenta nie podniesione i do 
kapitału dopisane wynosiły 56.688 złr. 97 ct., zwró- 
cono 1,788.471 złr. 82 et.; pozostały z dniem 31 
grudnia 1990 roku kapitał wkładkowy wynosi 
1,562.230 złr. 8 et. 

Stan wkładek zwiększył się zatem o 295.171 
złr. 22 et. Kapitał powyższy użytym był przede- 
wszystkiem do lokacyi, dającej pupilarne bezpie- 
czeństwo; udzielono zatem pożyczek hipote- 
cznych na 365 realności 398,075 złr., spłacono 
80,794 złr. 36 ct, a po zrównaniu ze stanem na 
dniu 1 stycznia 1890 r. wynoszą pożyczki hipote- 
czne, ubezpieczone na 1,893 realnościach, z koń- 
cem 1890 r. 870,687 złr. 69 ct. mianowicie: na 
domach w obrębie i poza obrębem miasta Krako- 
wa 405,855 złr. 03 et., na realnościach mniejszej 
własności 391,442 złr. 57 et., zaś na realnościach 
większej własności 73,390 złr. 09 et. 

W porównaniu z rokiem 1889 udzielono poży- 
czek hipoteeznie zabezpieczonych więcej o 150,445 
złr.. a stan tychże zwiększył się o 317,280 złr. 
64 ct. 

Przy udzielaniu kredytu Dyrekcya zwracała za- 
wsze baczną uwagę na stronę moralną pożycza- 
jącego tak, aby pożyczka na użyteczne cele obró- 
coną została. 

Weksli eskontowano w ciągu roku sztuk 
1,777 za 2,212,585 złr. 75 et., spłacono w tymże 
czasie za 2,173,565 złr. 75 ct., pozostało w porte- 
felu z dniem 31 grudnia 1890 r. sztuk 1,814 za 
277,390 złr. 93 et. Weksli eskontowano w poró- 
wnaniu z rokiem 1889 więcej o 403,709 złr. 40 e. 

Jak oględnem jest postępowanie Dyrekcyi przy 
udzielaniu tego kredytu, świadczy okoliczność, że 
Kasa od swego założenia żadnych strat do odpi- 
sania nie miała. 

Pożyczki na skrypta, udzielone gminom 
za zezwoleniem i aprobatą Wydziału powiatowego, 
wynoszą 16,083 złr. 17 ct. 

Zmaczna kwota kapitałów, która nie znalazła 
bezpiecznej lokacyi, umieszczoną została w pa- 
pierach wartościowych, pupilarne bezpie. 
czeństwo mających; stan tychże wynosił nomin. 
wart 326,500 złr., a po kursie z dnia 31go gru- 
dnia 1890 r. 325,200 złr. 50 et. 

W porównaniu z rokiem 1889 zmniejszył się 
zapas o 498,000 złr. nom. wart. 

Fundusz rezerwowy wynosił na dniu 1go 
stycznia 1890 r. 51,094 złr. 11 ct., z tego użyto 
na cele powiatu w myśl uchwały Wydziału, za- 
twierdzonej przez Namiestnictwo, 2,300 złr., a po 
dodaniu narosłych procentów i czystego zysku za 
r. 1890 w kwocie 11,183 złr. 14 et., podnosi się ta- 
kowy z d. 31 grudnia 1890 r. do sumy 61,746 złr. 
3 cent. 

Ogólny obrót kasowy wynosił w 1890 roku 
14,344,856 złr. 23 et., w której to kwocie zawar- 


tym jest rachunek z obrotu funduszów zastępstwa 
Banku krajowego. Zastępstwo bowiem przyjmuje 
do skupu weksle na rachunek Banku, zajmuje się 
wypłatą pożyczek hipotecznych i sprzedażą efek- 
tów bankowych, niemniej wypłaca wylosowane 
listy Zakładu kredytowego ziemskiego, — obli- 
gacye komunalne i funduszu propinacyjnego, ró- 
wnież kupony od tychże listów — załatwia różne 
zlecenia na rachunek Banku i pośredniczy w przyj- 
mowaniu funduszów Dyrekcyi ruchu austr. kolei 
państwowych, na poszczególne conta i rachunki 
składanych. 

Komisya kontrolująca, podnosząc we wszyst- 
kich działach skuteczną i umiejętną działalność 
Dyrekcyi w prówadzeniu tak pomyślnie rozwija- 
jącej się instytucyi, zatwierdziła przedłożony bi- 
lans na posiedzeniu dnia 18 marca b. r., udziela- 
jąc Dyrekcyi z rachunków złożonych za r. 1890 
absolutoryum; zysk osiągnięty przenosi do fundu- 
8zu rezerwowego — przyczem przeznacza z tegoż 
funduszu z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez po- 
lityczną władzę krajową w r. 1891: na cele Kó- 
łek rolniczych powiatu krakowskiego 1000 złr., 
na popieranie nauki zręczności w szkołach ludo- 
wych 300 złr., dla Towarzystwa oświaty ludowej 
w tymże powiecie 200 złr., jak również na fun- 
dusz subwencyonowania hodowli drzew 100 złr. 
Wnioski powyższe jednomyślnie przez Wydział 
powiatowej Kasy Oszczędności przyjęte zostały. 


Wiedeń 4.go maja. (Telegram biura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 30 kwietnia 
1891 reku: 


Banknoty w obiegu 402,527.000 złr. (+ 6,327.000) 
Zapas kruszcowy . 244,464,000 , f 476.000) 
Portfel wekslowy . 147,045.000 „ (+- 5,560.000) 
Lombard 23,012.000 „ E 345.000) 
Rezerwa w banknotach 
nieopodatkowanych 44,914.000 „ (— 7,514.000) 
(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.) 


Ostatnie wiadomości. 


Od osób przybyłych dziś z Warszawy, dowia- 
dujemy się, że dzień wczorajszy przeszedł tam 
zupełnie spokojnie. 


OTO TEZĄ 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 4 maja. Arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand przyjmował na audyencyi ministrów: Taaf- 
fego, Falkenhayna, Prażaka, Kallaya, Welsers- 
heimba, Szógenyiego, Zaleskiego, Schonborna, 
Gautscha, Bacquehema, Steinbacha, oraz nadradeę 
budownictwa Hasenauera. 

Graz 4 maja. Doniesienia dzieaników o rze 
komym strejku w Trifail są nieprawdziwe. Wszy- 
scy rob tnicy w Trifail, Hrastnigg i Qistro pracu- 
ją normalnie. 

Poczdam 4 maja. Cesarz wyjechał do Dils- 
seldorf. 

Düsseldorf 4 maja. Cesarz Wilhelm przy- 
był tutaj. Przyjęcie było uroczyste. O godzinie 10 
przed południem wyjechał na pole manewrów. 

Paryż 4 maja. Pogrzeb ofiar rozruchów w Four- 
mies odbył się dzisiaj przed południem. Między 
zabitymi są dwie dziewczyny i jeden chłopiec. Bu- 
lanżysta Roche ma zamiar w Izbie złożyć interpe- 
lacyę w sprawie zajść w Fourmies. 

Paryż 4 maja. Górnicy w Carmauth (dep. 
Tarn) postanowili strejkować dopóty, dopóki czter- 
dziestu ich kolegów, wydalonych za świętowanie 
w dniu 1 maja, nie będzie napowrót do pracy 
przyjętych. es , 

Leodyum 4 maja. Obawiają się powszechnie, 
że dzisiaj wybuchnie ogólny strejk w kopalniach 
węgla po lewym brzegu Mozy. Przedsięwzięto 
środki ostrożności. W Tilleurs, Jemappes i Seraing 
agitacya kontynuowana jest bez przerwy. 

Lyon 4 maja. Anarchiści systematycznie prze- 
rywają wszystkie połączenia telefoniczne. 


Avesnes 4 maja. Robotnicy z przędzalni Du-| Marki 


porta w Sains dopuścili się wykroczeń przeciwko 
porządkowi publicznemu, skutkiem czego musiano 
wysłać oddział kawaleryi. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wspomnienie pośmiertne. 


Dnia 25 kwietnia b. r. odprowadziliśmy z ko- 
ścioła parafialnego w Czerminie zwłoki 8. p. Ste- 
fanii z Marynowskich Rydlowej, właści- 
cielki dóbr ziemskich. Widok to był nad wszelki 
wyraz bolesny i serce rozdzierający, patrząc na 
zwłoki przedwcześnie niemal zgasłej osoby, która 
była motorem, węzłem i spójnią rodzinnego koła, 
a która pogrążyła w nieutulonym żalu męża, ezte- 
rech synów i jedynaczkę córkę, zaledwie dora- 
stającą i jej opieki najwięcej potrzebującą. — 
S. p. Stefania była niezwykłych przymiotów: oso- 
ba zacna, pracowita całe swoje życie, nadto są- 
siadom miła, gościnna, wzorowa obywatelka i 
Polka. Ciche i pracowite jej życie jaśniało wiel- 
kiemi enotami, o których zamilczeć trudno tym, 
co obok niej żyli od wesela do mogiły. Ci, co ją 
szczerze kochali i szanowali, modlić się będą za 
spokój jej duszy. Cześć jej pamięci! F. 

(1166) 


Z powodu prześladowania religij- 
nego w osyi człowiek bezżenny, lat 32 
wieku, poszukuje miejsca, jako szwajcar, zarząd- 
ca domu albo dozorca przy robotach. Za sumien- 
ność jego w pracy i uczciwość charakteru porę- 


czam 
X. St. Załęski. 


Bogiem a prawdą, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i 
poprawione przez autora, (8° 226 str.) jest dó 
nabycia za 1 złr. 50 et, pocztą opłatnie (należy- 
tość za przekazem) 1 złr. 65 ct. w Administracyi 
Czasu w Krakowie i we wszystkich księgarniach. 
Główny skład w księgarni Gebethnera i Spółki 
w Krakowie. 5 


Dr Jan Szaflarski 
otw.rzył kancelaryę adwokacka 


w Krakowie (1100 2-8) 
(Mały Rynek Ne 1, II. piętro). 


Dr Kazimierz Kruszyński 


ordynuje, jak lat porzednich, od 1 czerwca 
w Szczawnicy. (1037 1-8) 


oi GARAGE AEGEE 


Fischingers Qiocolade tract najsmaczniejszy 


(1029 11-100) 
W tej 


Obecna pora. „s. 


porze należy spróbować użycia produktów, cenionych 
powszechnie dla utrzymania powłoki ciała w stanie 
piękności. — Pomimo zimna i 
zmian temperatury twarz i ręce 
nie doznają żadnej skazy dzięki 
M używaniu Crême Simona, Pudru 
ryżowego i Mydła Simoną. Dla 
uniknienia licznych naśladownictw 
żądać podpisu: Simon, ul. de Pro- 
vence, 36, w Paryżu. W Krakowie 
w aptekach pp.: Redyka, Wi- 
szniewskiego i w magazynie p. 
W. Fenza. (221 6- ) 


p 


o 


woda mineralna 
SŁCZAWA-ALKALICZNA 
najlepszy napój stołowy 
i orzeźwiający, (03 2) 
wypróbowany w kaszlu, chorobach 
szyi, nieżycie żołądka i pęcherza. 


Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu. 


— — — 
> 
maa 


Dla Wielebnego Duchowieństwa, 
świetn. Urzędów gminnych, Obszarów dwor- 
skich, Nauczycieli wiejskich i t. p. "TRG 

Dr A. Cinciała, Podręcznik prawniczy, ksią- 
żka dlą ludu, zawierająca przyzłady próśb, podań 
i skarg, wzory świadectw, rewersów. deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opra- 
wny 2 złr. 50 et., z opłatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 et. 


Dr A. Cinciała, Pieśni ludu śląskiego z oko- 
lie Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 
2 zir. 20 ct. 
Dr A. Cinciała, Przysłowia, przypowieści i 
ciekawsze zwroty językowe ludn oi na 
Sląskn w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła- 
tną przesyłką pocztową 55 ct. 
Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 
BE$" Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest dla Czytelni ludowej i Domu narodowego 


w Cieszynie. 


KURSA TRLEGRAFICZNE. 
Wiedeń 4 m ja 2 godzina 30 min popoł. 


Em złota”... [110 85 


5%, pap. nieop.|102 15 | AkcyeLiinderbank. |217 — 
Akcyę Bin Aus W. 996 — 


„ kol Kar. Lud. |220 37 


„ kredytowe . |300 50 n n» lwowsko- 
e 23% 2 oaśżo 117 55 n n» Czerniow. |248 75 
Napoleony ..... URL BRA dn. |116 50 
DUL oS ie o 5 f4 {Elbethale...... 224 50 ` 
RIETS 57 45 | Nordbahny .. . . . | 2845 
5Y, Renta węg. pap 162 20. | Staatsbahny 259 37 
s 5 „ złota od 5) pe BDP as ~ 
sy prem. w 138 — cye tytoniowe . |160 
Boję 35 50 Ruble era aS 139 


Usposobienie gisłdy: stałe. 


Berlin 4 maja. 


Banknoty austr.. .| 174 10 af likw. pol. | -- — 
Krótki Wiedeń ..| 173 70 e. kol. Kar. Lud. | 95 0 
Banknoty ros. .. | 242 (5f „ austr. kred. . |168 87 
5%, Listy zast. pols. | 76 40 |Ultimo Ruble .. . |243 — 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA. 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 października 1890 r.) 


Odchodzą | moc chod 
amakat| POCIĄGI KOLEI: |ZrydOŃĘ 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 
*6:55 rano |Kuryerski 3 klasy . . . . |*848 wiecz, 
9:37 wiecz. o zz „ARP 4 40:25 rano 
4*5'87 rano | Osobowy 3 *9:42 wiecz 
4*9-20 przed 5 A 1:05 rano 
południem (£ Oświęcima) | 
3:— popoł. » a +946 rano 
+630 wiecz. = > o AON A - pop. $ 
„także w kierunku do Prus lub z Prus, ; 
i także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. | 
Karola Ludwika ; 
w kierunku do Lwowa lub od Lwową: ~ 
1:59 rano | Pospieszny 3 klasy . . . . | 938 wiecz. A 
10 46 przed DOSARE A s + « » „ | 288 popoŁ 3 
10-43 wiecz. A = S- + „ 0" | 6'80 rano x 
6'15 rano | Mieszany 5 + + „ „ | 6— wiecz. z 
> > £ 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: : 
11°15 przed.| Osobowy 3 klasy. . . . . | 7:35 wiecz. | 
Kolei Państwowej ż 


w kierunku do lub od Żywca, Now Sącza, Zagórza 3 
przez Bonarkę koleją Palaia. 


9:— rano | Osobowy 3 klasy. . . . . 6:02 rano k 
6:55 wiecz. é EE E D | 403 pop. DE 
2:02 popoł. » 3 „ na Oświęcim 9-38 wiecz. ra 
Dg Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów z 
na kolei galicyjskiej i państwowej Si acz Azji F 
garu peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); s 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praskiego 3 
o 22 min. później od krakowskiego. 4 
i 

— 4 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 
BE Ziecenia z prowincyi uskutecznia się od- 


wrotaą pocztą bez doliczenia prosizyi. TBĘ e z SĄ 
o 


si pod najkorzystniejszemi warunkami, 


PARET aiai 


PEM aa e Kanor wymiany f C, K upr ga. Baku Hipoteczneo 


Re EE" banknoty zagraniczne i monety_kupuje i sprzedaje 


o 
4 ZZ RAZ Tarik, SEI RARE |. 


CZAS z Wtorku 5 Maja 1891. 


(550-8-) 


T p 


Za duszę Ś. p. 


Marcina Popiela 


odprawionem będzie 
Nabożeństwo żałobne 
jako w pierwszą rocznicę śmierci, 


w kościele św. Barbary 


we wtorek dnia 5go maja b. r. 
o godz. 10 zrana. 


Dnia 3go Maja zrana 
zgubiono ksiażeczkę pod tyt.: 
Nabożeństwo Majowe, z foto- 
grafią pośmiertną. Łaskawy zna- 
lazca raczy się zgłosić do Stróża przy ul. 
Starowiślnej pod L. 13, za wynagro- 
dzeniem 3 złr. (1179-1-3) 


Ekonom administrator 


poszukuje posady. 


Nr. 24 i 25. Ceny bardzo nisk 


iennice 


, Suk 


sny ustnie. — Adres: H. T. 12 poste re- 
stante Biecz. (1177-1-6) 


Bona Niemka 


znająca białe szycie, jest zaraz do umieszczenia. 

iadomość w Biurze Mme Btćphanie 

w Krakowie przy ulicy Długa Nr. 7. 
(1176-1-2) 


Rządca gospodarczy 
z zachodnich Prus, kawaler, obeznany do- 
kładnie w swoim fachu, od 23 lat zatru- 
dniony w gospodarstwie, posiadający chlu- 
bnę świadectwa (na jednej posadzie był 
przez 5 lat), obecnie z powodu banicyi 
w Królestwie Polskiem bez posady, poszu- 
kuje miejsca zaraz lub od 1go lipca b. r. 
Może się powołać na chlubne polecenia 
swych dawnych chlebodawców. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Czasu* pod ht. B. (1163-1-3) 


Dom parterowy 


murowany, z vgrodem jet do sprzedania 
w Grzegorzkach pod Nr. 12. — Wiadowość 
tamże, p.średnictwo wykluczone. d175-1-3) 


= 


Poszukuje się nauczycielki 


„nie muzykalnej), posiadającej giuu.ownie język 
trancuska, miemiec«:, Oraz pizedwioty szkolne. — 

Zgłoszenia pod iter.: NI. EB. poste restante 
wieliczka. (1178 1 3) 


s =- 

r 
4a dożywocie 
.— kupię MAJATEM ZEIEMSH E lub KA- 
MAENAECH i dam pewne zavezpieczenie na 
dotrzymanmie ienty dożywvtuej. Zgłuszenia pod 
adresen: Welis, plac Chorążczyzny pod 
Nr. 4 we Liwowie. U1/4-1-4, 


Zniżone ceny! 


Gips surowy mielony do uprawy grun- 
tów 100 kilo 55 et. 

Gips pałomy mielony do uprawy grun- 
tów 100 kılo 80 ct. 

Gips palony do sufit,wania 100 kilo 


poleca Kazimierz Wiesiołowski w Krakow 


80 et. 
Gips alabastrowy po 2, 4, 618 złr. 
za 100 kilo (1165-1-4) 


wyrabia i wysyła 
miejska fabryka gipsu 
w ibkochni. 


Ceny rozumieją się loco dworzec Bochnia 


Prawd. węgier. naturalne wina 


własnego zbioru Krlauer, Visontayer czerwone 
lub białe 4—4, litr. 2 złr. 3U do 2 60 ct., najl. 
gatun. 5 złr. 2u ct., tokajskie samurodne 5 ztr. 
Zu ct. Ausoruch 7 złr. 20 ct., najl. natu.. słodkie 
10 zir., wódkę karpatowkę borowiczkę 3 złr., 
rozsyła w ò k. paczxi opłatnie za zaliczką, bur- 
townie zuacznie taniej W. Bayliss, producent 
win i pocztmistrz w Podolinie w Węgrzech. 
(1086-7-10) 


Gospouynie domu * "oe s ** 
p y 10 k. i2 złr. 

oszczędne, a chcące pic dobrą siuwczuą ka- 
wę, uivCLaj SIĘ Udadzą do Altstńdter's ha- 
fec-HHiurcau Budapest, gdzie codzień od- 
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 5, 5 1 lU k. 
najlep. gatunk. mieszanek kawy haba 
perzowej i Mokka po 1 złr. 3U za kilo, ża 
gotówkę luv zaliczką. Altuwtńdter, kładapest, 
monigsgasse 35, A. Bi. AG.  (5L11-3V-50) 


w Parku Krakowskim 

a tylko kilka dni do 
widzeniawielka 

karawana 
Singalesow, 
pierwot. mieszkań- 
ców wyspy Ceylon 
składająca się z 40 
osób, słoni treso- 
wanych i wołów 
; x : Zebu.  [i17224j 
Przedstawienia odbywają się 3 razy po poł. 
Bliższe szczegóły na plakatach. 


Wielki cyrk amerykański. 
Dziś we wtorek 5 maja 
wielkie przedstawienie 
o godz. T" wieczór 
w nowo wybudowanym cyrku 

przy ulicy Diellowskiej. 
Nowy program. _ (1064) 


Czcionkami Drukarni „Czasn.* 


Staniki i żakieciki Jerseys orz sznurówki otrzymał w wielkim wyborze 


Porozumienie listowne lub na koszt wła-|, 


A i oszacowania w celu kupna 
NASKÓRNA MOULIN Pomiary, ks spredazy, nrządzenia 
Maść ta leczy wrzodzlanki, pry- | lasów i wszelkie prace wchodzące w za- 
szoze,czerwoności,krosty,węgry, |kres gospodarstwa leśnego przyjmuje do 
ką WY Sy pkę, liszaje, hemoroidy. swę- | wykonania Biuro techniczno-leśne 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- nadleśniczego Józefa Landy 


zuty na częściach ciała porosłych 
zysk i aas słabości wia w Krakowie przy ulicy Dietla 


kórne; wstrzymuje natychmiast | POd Nr. 105. (1078-4-10) 
wypadanie włosów na brwiach i 


; Q, głowie i skutecznie działa napo- = 

VIRASCIT RUNDO rost włosów. Wiłoda Niemka 
Słoik weż zag WAZA w aptece | z północ. Niemiec, nieznająca wcale języka pol- 
p. MOULIN, 30, ulica ge kol chai W skiego, poszukuje zaraz posady w lepszym domu 

„We Lwowie bé aptekac! pp. Mikolascha 1 e- | do dzieci jako bona. Umie także szyć i zną się 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- | ną robotach ręcznych. Pensya 15 złr., fotografia 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. pa żądanie. — Oferty pod lit. L. E. przyjmuje 
oraz w aptece p. Siedlrckiago. 116-50 Administracya „Czasu“. [1103-2-2] 


KSIĘGARNIA KATOLICKA $ 3 
Dr. Wład. Milkowskiego| Aaprzysiężenie Konstytucyi |M 
ze Denys przez Króla i Stany Rzeczypospolitej Polskiej w d. 3 


Rozmyślania Maja 1791 r. w Izbie Sejmowej w Warszawie. 


0 ta jemnicach życia Według oryginalnego obrazu olejnego J. Norblina , dotychczas nie 
reprodukowanego, rysował WW. Eliasz. 


Najświętszej PANNY Obraz ten, którego kopię zamieszczono w Nrze 101 „Czasu“, 


napisał [1152-1-6] > 
X. Józef Sowiński wydała na osobnym kartonie 


Cena egz. WE aiw dok) oprawie KSŁZĘGRRNA R A 


LĄ h a pa AES å ISẸI r. rir 1891 r. 
Henryk soczek, Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. |} wna suesiui.| | MEF- Baczność! 3E | prira 
EM F : > Szyk wyrób galicyjski. 
okarz i Optyk znany od r. 1865, Wielkość kartonu 40X28 em. — Cena 25 cnt. (11542) $ 5 SNY e 
w Krakowie, gn Maryacki Nr. 1, „pod = JOZEF KOHLER, fabryka storów | żaluzyj Z 
poleca Sz. wodach zaopatczony = w KORCZYNIE koło KROSNA, z 
w różne wyroby tokarskie i optyczne tak swojego e e o © poleca wszystkim pp. Budowniczym, Budującym i Szanownej Publiczności dre- o 
wyrobu jak z pierwszorzędnych fabryk sograni Eb 4p || | | | e E | | e n | | e ? = wniane story i żaluzye zupełnie gotowe do zawieszania w oknach. Ż: 
cznych. Również przyjmuje na nie zamówienia. s Brox y od xX fad 3 Em za metr [C]. > 
A Zaluzye od zdr. 5:20 do 550 za metr ( |]. r 
Zakłada dzwonki elektryczne „e Jako nowość poleca p~ ścienne dywany TRG Ereren misternie | 
od 6 złr. wzwyż (1080-4 ) F ilia wie deń skiej fabryk i -© na drewnianych się hy ga nlomoina dojrzeć. Są one bardzo 
; A Gi t d. praktyczne do sypialnych pokoi. 
>a Dywan szer. 60 cm., dług. 130 cm. po złr. 2, 2:50, 3 i 4 złr. £ 
Willa bioró kich i dziecinnych goa E BYLA La o 
askawe zamówienia starannie i odwrotnie onane. ©: 
PPEDEREE U IOTÓWw męs IC l ZIECINNYCĆ | Moi zastępe są upoważnieni do zażądania 0 En uprasza się S$" 
klsatorow=PP. Not jednak Szanownych PP. Kupujących, ażeby dokładnie uważali na to, czy na ee 
a bank A ATO . A wicie zamówienia zapisaną została właściwa odebrana kwota, następaie zaś, © 
rzyńcu, po prawej "© ażeby kontrąkwit do mnie przez zastępców odsyłany, był przez nich własnorę- = 
ręce; w pięknem So: = cznie podpisanym. W ten sposób tylko można uniknąć możliwych nieporozumień. © 
łożenia jest do wy: E SG Cenniki i próbki darmo i opłatnie. -gRy Rn: 
dzierżawienia lub do sprzedania każdego czasu * 2 Poszukiwani zawsze zastępcy pod korzystnemi warunkami. (961 18-45) Nn 
Wiadomość u Rudolfa Glixellego w Hra- Ww KRAKOWIE, zZz r = > = Z. 
kowie przy ul. Łobzowskiej Nr. 6. (993 4-6 ulica Grodzka 9, I. piętro U yrolb galicyjski. > 
b, Zy . d 


n 


SZPRYCOWANIE MAT 


PP. GRIMAULY i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


$,  Przyrządzone wyłącznie z liści porwie rośliny Matce, © 
e szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne £ 
Sè wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżgczki. 9 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


zawiadamia Szanow. Publiczność, iż zao©pa= 
trzoeną została na porę wiosenną 
i letnią w obfity wybór ubiorów męskich 
i dziecinnych, z najlepszych materyałów kra- 
jowych i zagranicznych, wykończone w włas- 
nej pracowni, po zdumiewająco tanich cenach. 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o zapa- 
miętanie ulicy i numeru domu, gdzie filia 
się znajduje. (1159-1-3) 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES DE PARME 


ED. PINAUD 


Mydło........ AUX VIOLETTES DE PARMIE 
Esenca dla chustek. . AUX VIOLETTES DE PARME 
Woda udetowa. . AUX VIOLETTES DE PARME 


odid | ‘G 7 eyzposg Lan 


Ulica Grodzka L. 9, I. piętro. 


Pomada...... AUX VIOLETTES DE PARME Z poważaniem 

Olejek ....... AUX VIOLETTES DE PARME Heilman Kohn i Synowie, ul. Grodzka 9, I. piętro. 

Puder ryżowy. AUX VIOLETTES D? PARME ET kd 
Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME 


87, Boulevard de Strasbourg, 37 


n i Hz Se dru Ae wid sł dom Sr wid 
LwówSKA FABRYKA ASFALTU 
i ulepszonych ogniotrwałych tektur 

DO KRYCIA DACHÓW 
8. Szeligi- Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, ul. Korytna L. 13, 


poleca: 


; dla izolowania murów od wilgoci 
ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundamenta w gorącym 
stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do krycia dachów rulon 10 m. [] od 2 złr. 50 c. do 3 zir. 50 c. 


LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturowych i dachówkowych ; 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWA. 


Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar- 
dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 


$$ Niszczy zastarzały grzybek drzewny. Eg 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr C] od 50 do 75 centów. [882-12 100] 


Długoletnią trwałość poręcza się. 


Ulica Grodzka L. 9, |. piętro. 


(115 12 24) | 


BYARABRCYA 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie 
podaje do wiadomości w myśl $ 11 statutu gradowego, że wobee podniesienia się 
cen niektórych ziemiopłodów na targach zbożowych, 


ceny maksymalne do ubezpieczenia od gradu, 
które w kwietniu b. r. ogłoszone zostały, a mianowicie: 
ceny żyła ozimego i pszenicy ozimej oraz ceny rzepaku 


podawane być mogą do ubezpieczenia od gradu aż do wysokości cen niżej 
wymienionych: 


444 


| a z SJ 
1ebego wino Sagrada (Cascara sagrada) 


bez przykrości lub szkód, działający řagodny środek przeczyszczający 
z pobudzającym smakiem, reguluje zatkanie stolca długotrwale i może być 
| dłużej używanym. — Oryginalne flaszki w aptekach. (471-6-14) 
Należy żądać wyraźnie „,Liebego**. 


pooę i | Skład w aptece E. Stockmara w Krakowie. SBiBżE GG Jaki 


RUSKAWIEC 


ZAKŁAD ZDROJÓWO-KĄPIELOWY 
stacya klimatyczno-iecznicza 
w Galicyi wschodniej, 
Mg Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. E 
Koleją Karola Ludwika, koleją Państwową, Lwowsko - Czerniowiecko - Jasską 


i Węgiersko- Galicyjska do Drohobycza. 


Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (415 metr. n. p. m.), 
niezwykle bogate w najrozmaitsze środki lecznicze. Zdroje słone i Błono-glaubersk:e 
w zupełności zastępujące Kissingen, Hamburg, Marienbad, Kreuznach, Oeynhausen, 
Wiesbaden i t. d. i t. d. 

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo ziemna, ka= 
piele słono -siarkowcowe, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, 
słone jodo-bromowe i słono-siarczane w kraju i zagranicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele 
borowinowo - żelaziste. Kąpiele mułowe słone i słono - siarczane. Natryski nosowe. 
Leczenie elektrycznością. Mięsienie. Żętyca. Mleko. Apteka i skład wód mineral- 
nych. Tusze z słodkiej wody. 

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cier- 
pieniach skrofulicznych, gośćcowych , dnowych, syfilistycznych, w przewlekłych cho- 
robach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego rodzaja 
chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych. 

Ordynuje lekarz zdrojowy Dr. Aureli Plech, cesarski radca z Jarosławia, 
Dr. Stanisław Dekański z Krakowa i Dr. Emil Wechsler ze Lwowa. 

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami 
żelaznemi i materacami od 50 et. do 3 złr. dziennie. Kaplica łac., cerkiew ruska, 
czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, salą balowa, fortepian, przyrządy 
do gier towarzyskich, trzy restauracye z zakładową na czele, cukiernia, kawiarnia, 
restauracye izraelickie, sklepy, fryzyer, cyrulik i t. d. Skwery ozdobne, prześliczne 
spacery, wycieczki w okolicę, zabawy towarzyskię, reuniony i t. d. 

BEE W pierwszym od 25go maja do Igo lipca i ostatnim sezonie od I5go 

sierpnia do 25go września pomieszkania w domach zakładowych © 30 procent 

tańsze. — Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień 
udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu. W%E 

Ubodzy uwzględnieni będą tylko w I. sezonie do 15go czerwca i w III. sezonie 
od 15go sierpnia, a pozostający dłużej nad 3 dni po I. sezonie to jest po lym lipca 
opłacają taksę całkowitą. (987 3-6) 

(Przedruk nie będzie opłacony); 


RR Papier a fzbryki Biagi Fiqełkowskich w Bielsku, Bządca Drukarni Józef Łakocińst i. 


W zachodniej części W środkowej części | W wschodniej części 
kraju kraju kraju 
oznaczonej literą A. | oznaczonej literą EB. | oznaczonej literą C. 


Rodzaj 
ziemiopłodu 


| Żyto ozime . . . .| za 100 ki'o złr. 8— | za 100 kilo złr. 7:50 | za 100 kilo złr. 7*— 
Pszenica ozima . . . „ 9— » 8— 
| Rzepak ozimy . . . „ 15:— ’ „ 13:— 
Rzepak letni . ... . „ 14— 3 s „ 12— 


Kraków, ania 4 maja 1891 r. * [1169] 


Z. Młonecki. NE. Łępkowski. H. Eśieszkowski. 
(Przedruk nie będzie płacony). 


DE Ciagnienie już dnia 1% maja 1894 r. 


| (| Tryesteńskie losy Seehospiz. 


L ME Głów. wygr. AQO60 dukatów wartości, ZBĘ 
d 


1600 wygranych. (984 8-12) 
Do nabycia u A. HOLZERA w Krakowie. 


Pomimo wszechstrnnego rozwoju chemi kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka u,iększa'ącego, wprost prz z naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał kę ża medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowaria chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sneść usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena balsamu brzo- 
zowego złr. 4°50 za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Bałsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą Dr. LENGIELA OPO-CRÉME słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MWDŁA BER ZOE 
za sztukę 60 ct. i 35 ct. 

Do nabycia w każdej picari) aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas 1935-4-) 
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